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Pierwsza plenarna sesja Rady 
Naczelnej O. Z. N. rozpoczęła 
się dria 19 maja b. r. , uroczy: 
stymt nabożeństwem w kościele 
św. Aleksandra w Warszawie. 

Po nabożeństwie członkowie 
Rady Naczelnej z szefem Obo- 
zu na czele udali się do Belwe= 
deru celem złożenia Rołdu pa: 
mięci Józefa Piłsudskiego. 


Bezpośrednio po złożeniu 
wieńca ņa stopniach Belwederu 
rozpoczęły się w sali Oficerskie: 
go Kasyna Garnizonowego ob: 
rady, Na posiedzenie Rady 
przybył premier gen. Sławoj 
Składkowski. Ukazanie się na 
sali gen. Sławoj Skłądkowskie= 
go, którego przywitał sżef Obg 
2u; wywołało wśród zebranych 
członków Rady Naczelnej en: 

jazm, 

„Obrady otworzył przełiówie: 
niem Szef O. Z. N. geh. St. 
Skwarczyński, pó czym Rada 
wybrała komisjęsmiatkę, która 
miała na celu dokonanie wybo- 
ru kahdydatów do Siezydiurń 
Rady. 

Po krótkiej przerwie sën. 
Dąbkowski ptzedstawił propo 
nowane przez komisję”matkę 
prezydium Rady Naczelnej w. 
składzie następującym: sen. 
gen. Galica Andrzej, gen. Gö- 
recki Roman, dyr. Katelbach 
Tadeusz, sen. Kudelska Stefa- 
nia, Lechnicki Zdzisław, pos. 
Miedzihski Bogusław, Skulski 
Leopold, prez. m. st. W/arsza: 
w Starzyński Stefan, Stolarski 
Błażej, ks. rek. Uniwersytetu 
Stefana Bátorego w Wilnie, 
Wóycicki Aleksander i pos. 
Wojciechowski Bronisław. 


Proponowany skład prezy: 
dium został przez zebranych 
przyjęty bez sprzeciwu. 

W swoim przemówieniu gen. 


Premier Rumunii 


BUKARESZT. Onegdaj wie 
czorem opuścił Bukareszt, uda: 
jac się z oficjalną wizytą do Pol- 
ski premier patriarcha Miron. 

Na pożegnanie patriarchy 
przybyli na dworzec członkowie 
ambasady R. P., członkowie rzą 
du, dostojnicy kościelni oraz sto 
łeczne władze cywilne i wojsko: 
we. 

W/ podróży do Polski towa: 
rzyszy patriatsze Mironowi poż 
za jego świtą również radca am- 
basady polskiej Poniński, przyź 
dzielony do osoby pariarchiy na 
cały czas jego pobytu w Polsce. 
Jednocześnie wyjechało do Pol- 
ski trzech dziennikarzy z ramie: 
nia prasy „Ctrentiula' ageħcji 
Rador“. 

Wczoraj w południe pociąg, 
wiozący Dostoinego Gościa za: 


latt premiera i 
jniem wojewoda lwowski w sa- tjach 


Skwarczyński stwierdził: 
„W/szełkie odpryski personal 
ne z Obozu wynikają ze zwięk 
szehia przeze mnie wewnętrznej 
dyscypliny organizacyjnej. 
Uważam je za przykrą, 
zdrową konieczność. 
Jakim jest dobór personalny 
Rady Naczelnej, ocenicie to pa 
ñie i panowie na podstawie 
własnej pracy — a dopiero wyż 
niki tej pracy podłegać będą mo 
gły rzeczowej ocenie i dyskusji 
społeczeństwa i prašy. 


lecz 


LONDYN. Trudności wyła: 
niające się w Rzymie przy proz 
wadzeniu rozmów włosko + frah 
cuskich spowodowały w tutej: 
szych kołach politycznych pd: 
ważne zakłopotanie. 

Przypuszczano mianowicie, że 
rozmowa odbyta we wtorek po- 
między ambasadorem angiel- 
skim w Rzymie lordem Per- 
them i min. Ciano przyczyni się 
w sposób pozytywny do ponow 
nego podjęcia rozmów frañcus 
sko - włoskich. 

Ponieważ jednak. dotychczas 
nie *yzhaczońo żadnego rióweż 
go terminu dla społkahia po- 
między ftancuskim chargi d'af« 
faires w Rzymie Blondelem i 
min. Ciano; w Eondynie twiers 
dzą, że Francja pod wpływem 
rad swego sojusznika sowiece 
kiego na razie nie zdradza 
skłonności do zrewidowania 
swej polityki w Stostińku do za 
gadnienia hiszpańskiego. 

W tutejszych kołach parla- 
inefitarnych, a zwłaszcza wśród 
koalicji rządówej ostatni roz: 
wój wydarzeń na odcinkit sto» 


gościem Polski 


i 
i 


lonach recepcyjnych na dworcu: 


Shiada: | 


Marszałek Śmigły Rydz o zjedn 


Idea zjednoczenia, trafiająca starych przyzwy, 


czajeń na lewi: 


łatwo do przekonania szerokie:] cę i prawicę. Gdy zanalizujemy 
go ogółu, w realizowaniu ńapo:] prógramy ugrupowań politycze 
tyka na duże trudności, Chcę] nych w Polsce, spotkamy nie: 


zasłanowić się i 


zanalizowaćj mał wszędzie Rasła 


społecznie 


przyczynę tych trudności. Czyj radykalne: zwiększeńie znacze” 
wynikają one ze zróżnicowania | nia świała pracy, oparcia siły na 
dążności i zapatrywań społecz: į rodu na uświadomiontj i do: 
nych? Czy istotną rzeczą naj statnio ekonomicznie wyposazżo 


świecie i % Polsce jest dziś po»| Rej masie włościaństwa i t p. 


dział na prawicę i lewicę spos 
| Uwa — Sądzę, że nie. 


dzielenie społeczeństwa wedle 


Porozumienie włosko-francuskie 


pod w.elkim znakiem zapytania 
sunków francusko-włóskich wy | 


wołał bardzo niethiłe wrażenie, 
gdyż zawarcie układu francusko 
włoskiego, które było pomyśla: 


Uważam, ze błędem jest dziś| dziej a nie w tym, że zapatrywa 
{nia i pro społeczne po: 


Sądzę więc, że trudności kon» 
sołidacji szukać należy gdzie ih 


he, ae logiczne DA. amo py u 
kładu angielsko>włoskiego, pos 
zostaje % chwili obeciej całko» 
wicie bod znakiem zapytania. 


+10 + TT" 


Polskie koła kal przy: jin. iñ. oddział Związku Ligi 


gnębione $4  wiadómościami; 
nadchodzącymi z Brązylii. 
Wedle otrzymanych informa» 
cji, stosuje się tat bardzo ostre 
represje wobec Połaków i fip. 
zostały zakazane obchody 3scio 
a a rozwiązano Związek 
Polaków, zamykając różne iñ- 
Stytucje kulttiralne i społiczhe 


Morskiej i E > 4 

Represje poszły tak daleko, 
iż przeprowadzono szeteg aresz* 
łowań. Osadzefi zostali instruk 
totzy kołonialńi: pani Kopczyń* 
ska Í p. Sawicki. 

Zrozumiałyn jest, że los 300 
tys. emigrantów polskich budzi 
w kraju zaniepokojenie. 


Gwałtowńe walki w Sucząu 
Tylne straże Chińskie stawiają zadekły opór 


SZANGHĄJ. W chwili o» 
bęcnej w południowej części 
miasta Suczau toczą się gwał» 
towńe walki uliczne. | 

Tylne straże chińskie stawią: 
ją zacięty opór, aby osłonić od: 
wrót głównych sił. 

Korespondenci wojenni pism 
donoszą, że zdobycie przez Jà- 
podczyków węzłowej stacji ko 
ejowej Suczau, która w ciągu 
trzech miesięcy była celeta ope: 
racyjnym ich działań, jest fake 

| dokonanym. 


Dowództwo wojsk japońw 
skich dąży dp zńiszczenia dobo 


rowych wł minen a 24 


Kaj.Czeka. Cèi ten, jak dotyc 
czas nie został jeszcze osiągnię: 


ty 

Dowództwo wojsk chińskich 
zdołało przerzucić część doboro 
wych jednostek póża zasłąg ata 
ków japońskich w kierunki zas 
chodnim. Pod Suczau pozostae 
ły jedynie wojska ściągnięte z 
prowincji, których wartość bos 
jówa jest niezbyt wielka. 


PEŁNA TABELA LOTERII 


OCZENIU 


Pierwsza sesja Rady Naczelnej O. Z. N. 


szczególńych ludzi i ugrupowań 
politycznych wykazują mniej" 
sze lub większe odchylenia na 
prawo czy na lęwo. 

Sądzę, ze trudności tych hale 

ży szukać w przyzwyczajeniach 
naszych i całego świata do fotm 
życia politycznego i społecznć: 
go 19 stuleciá, które już przeła” 
mał ogólny tozwój życia gospo: 
darczego i politycznego, a zwła 
$żczą w ogromnej mierze wiel- 
ca wojna światowa. Dziś świat 
cały poszukuje innych fórm 
życia państwowego i społeczite- 
go niż te, które trwały w 19 i po 
czątku ŻÓ wieku. 

OB6z Zjedńóczenia Narodo- 
wego wziął na siebie to ciężkie 
lecz zaszczytne zadanie dalszej 
Ra owy psychiki narodt, 

y zjednoczyć go dla utzecży: 
wistnienia wielkiego dzieła — 
budowy wielkości i potęgi Rze 
czypospolitej Polskiej. 
_ Do pracy tej stańąć musimy 
w pelni zapału, świadomi tej 
więlkiej odpowiedziałńości, kte 
rą bierzemy na Siebie“. 

o gen. Skwarczyńskim za 
brał głos Marsz. Śmigły Rydz. 
wygłaszając poniższe przemó- 
wienie: 

„Nawiązując do słów gen. 

warczyńskiego, muszę stwier 
dzić, że przybyłem do was nie 
tylko dla przyjemności, ale i z 

ważnego poczucia obowiąz. 
u. Dlaczego? Niejednokrotnie 
|. w tej materii mówiłem, wo- 
ec tego dziś powiem krótko. 

Szanowni państwo — przed 
wojną jest pokój, każdy SE 
pokoju kończy się wojną. Jest 
to reguła, która jest stwierdzo» 
na doświadczeniem krwi, trager 
diami narodów w ciągu tysiące 
lech 

Chciałbym zobaczyć człowie: 
ka, któryby twierdził, że dziś 
właśnie żyjemy w epoce, która 
ma znamiona wyrażnie wskaztu 
jące, że ta reguła stała się ań 
Chronizmem, że przesłała isb 
nieć. (Dokończenie na str. 6) 

WNE —EC W SWÓ . 


|_| 
ie SUP 4 . p m y w 
Nieznośne warunki w Sowietach 
Nagłe rewizje i aresztowania na porządku dziennym 


TALLIN. Przybywający z|S. R. R. regulując wobec nich 


i Rosji cudzoziemcy, a zwłaszcza 
masowo ostatnio wysiedłani spe 
ce Anglicy, stwierdzają, że w 
ostatnich miesiącach nastrój w 
Sowietach bardżo się upodobnił 
do nastroju z okresu wojny do- 
nowej. 


Ludzie, absolutnie w, relą: 
swoith odpowiedzialni, 


'dalecy od chęci szkodzenia 


Przyjazd do Warszawy nastą Związkowi Radzieckiemu, które 


wszelkie zobowiązania material 
ne, podkreślają, że w Sowietach 
po ŻOstu latach istnienia robi 
się atiiośfěra wręcz nieznośna 
Podobnie; jak i w okresie woje 
ny domowej, niespodziewane 
wizyty nocne N. K. W. D. są 
na porządku dziennym, jak rów 
niez prewencyjne aresztowania 
pod lada pozorem lub bez pòs 
zoru przy czym prewencyjność 
tych aresztów zmienia się naj: 


Potńitmo — zdawałoby pi 
ustabilizowanego po tylu latach 
aparatu administracyjnego hië 
sposób zorientować się, do ko» 
go w danej Sprawie bależy śię 
zwrócić, a jeśli się sięgnie db 
panisk okazuje Się, że ludzi z 

tórymi przed parę miesięcy za 
łatwiałó się sprawę już nić ma, 
a samo wyniiefiienie ich nazwie 
ska może stać się przyczyną E: 
szłu, który — kto wie — jakie 
następstwa może za sóbą pocią: 


częściej w długotrwałe zsyłki | znać 


22 min. 33. Szcze: mu są nawet wdzięczni za to, że I 
lub wiezienia, 


Įzymał się na dłuższy postój pił o gedz. naw ięc: i 
pozwolił im opuścić granice Z. 


we Lwowie, gdzie po powitaniu . góły podamy jutro. 
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W ratuszy w Śsąmotu: 
łach urządzili onegdaj bez 
boratni demonstrację, = 
Przy czym 20 z nich wdar: 


IV ciagnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 
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nia im pracy. 

Burmistrz starał się u 
spokoić wzburzonych de» 
monstrantów, równocześŚ: 
nie zaś wezwano policję, 
która usunęła awanturni= 
ków z biura. 

Jeden z przywódców de 
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BERLIN. Jak donosi „Berli 
net Tageblatt“ przed urzędem 
morskim w Lubece odbywa się 
rozprawa karna przeciwko kapi 
sanowi statku „Holstentor“ kur 
sującemu na linii Lubecka 
Oslo. 

Kapitan Lange zdezerterował 
ze statku, zakochawszy się w je 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


magnat prasowy, lord Rother- 


od POTU) O przyjaźń angielsko - niemiecką 


ra, podkreślając jego wysoką 
kulturę oraz wiadomości z dzie 


LONDYN. Znany angielski 


kaniec jednej ze wsi pod: 
swięciańskich, dręczony 
wyrzutami sumienia, zeznał, z> 
to on zamordował Orłowsk « 


go. 

We Wronkach Stecki odby 
wał karę za inne przestępstwa 
Sprawie morderstwa Orłowsk': 


[(dnej z pasażerek, znajdujących 


się na statku, którego był do» 
wódcą. 

Proces ten budzi wielkie za» 
ciękawienie, gdyż jest to od daw 
na nie notowany w niemieckich 
kronikach morskich wypadek 
dezercji oficera marynarki w 
czasie pełnienia służby. 


Cztery osoby poniosły Śmierć 


Wczoraj około godz. 2l-ei 
wydarzyła się na szosie kórnic» 
kiej w pobliżu wsi Jaryszki, w 
odległości 11 km. od Poznania 
straszna w skutkach katastrofa 
automobilowa. 

Pędzący w stronę Poznania z 
szybkością 120 km/godz. samo» 
chód właściciela firmy „W ule 
Gum“ Antoniego Kwiatkow: 
skiego, zawadziwszy błotnikiem 
© furmankę konną, wpadł nae 
stępnie w pełnym pędzie na 
orzydrożne drzewo, rozbijając 
się doszczętnie. 

P. Kwiatkowski, który sie- 
dział przy kierownicy, oraz 
trzej pasażerowie: — właścic! :l 
„garażów międzynarod »wych , 
Edward Siejkowski oraz dwa; 
panowie, przypadkowo o iden= 
tycznym nazwisku. Roman Ma» 
'uszewski, z których jeden jest 
GE ZF TELE "Hg IE TAE OPON 


ŻADAMY KOLONII! 


inżynierem architektem z Poz- 
nania, ponieśli śmierć na miej 
scu, 


mere występuje ponownie, po 
raz drugi w ciągu ostatnich oś» 
miu tygodni, na łamach swych 
pism za porozumieniem z Niem 
cami. 

Lord Rothermere 
że przyjaźń angielsko = niemiec 
ka jest koniecznym warunkiem 
pokoju światowego i nawołuje 
swych współziomków do pracy 
nad porozumieniem  „najwięk= 
szego mocarstwa morskiego z 
najsilniejszą potęgą militarną na 
lądzie. 

W dalszym ciągu swego arty 
kułu lord Rothermere omawia 
indywidualność kanclerza Hitle 


z 


MEKSYK. W stanie San 


Luis Potosi skoncentrowano 


Koła parlamentarne Meksy= 
ku wyjaśniają, że w San Luis 


10.000 żołnierzy z powodu nie: | Potosi wybuchł szereg mniej- 


bezpieczeństwa wybuchu pow» 
stania. 

W czwartek odleciały z Mek- 
syku 3 eskadry samolotów. 


szych powstań, wywołanych 
przez zwolenników gen. Cedillo 
1 ze powstania te zostaną w krót 
kim czasie stłumione. 


Stalin odwołał swój wyjazd 


LONDYN. „Daily Express“ 
donosi, że Stalin zrezygnował z 
zamiaru spędzenia urlopu na 
Kaukazie, ponieważ komisariat 
spraw wewnętrznych miał otrzy 
mać wiadomości, o planowa» 
nym zamachu na jego życie. 

W związku z tym miano are 


Sztować w różnych miastach 
Kaukazu 300 oficerów i zołnie= 
rzy, podejrzanych o spisek prze 
ciwko Stalinowi, który pozosta 
nie przez całe lato w Moskwie 
i będzie tylko wyjeżdżał na kró 
tkie okresy czasu ze swej pode 
mieiskiei rezydenci 


podkreśla, i 


dziny muzyki, malarstwa i ar: 


l go po 8-letniej przerwie ponot 
chitektury. 


nie nadano bieg urzędowy. 


RER OE RA WAY". a, A ae m 


rrr 


Zdjęcie przedstawia fragmentz budowy gigantycznej zapory 
wodnej na Dunaicu w Rożno wie, 


Krewni 


Kiedy człowiek przychodzi 
na Świat, nie ma jeszcze zębów, 
nie ma włosów, ale ma aten 
nych. 

Nikt się go nie pyta, czy chca 
mieć krewnych, ani kto ma być 
jego krewnym. Przychodzi na 
świat z gotowymi krewnymi. 
Czy chce czy nie chce. 

I choć na przykład twój ku: 
zyn Józio siedział 6 lat w wię: 
zieniu i ci wcale na krewnego 
nie odpowiada, nic na to nie po 
radzisz. Jest twoim kuzynem i 
basta. 

I, gdy cię spotka na ulicy, ma 
do ciebie prawe mówić „ty“ i 
mą prawo się z tobą całować, 
choć ma krosty na twarzy i czuć 
mu z ust. 

Bo 25 lat temu twoja ciocia 
Aniela wypadła z tramwaju i 
wpadła... w ramiona pewnego 
blondyna. Z wypadku tego 
przyszedł na świat Józio. 

I dlatego ty cierpisz. Dlate* 
go, że ciocia wypadła z tramwa 
in ty masz kuzyna kryminali- 
stę 

Ale co robić? Niestety krew 
nych wybierać sobie nie moż 
na! 

.. 

Po co są krewni? 

Dokładnie nie wiadomo. Nie 
którzy twierdzą, że krewni są 
po to, żeby się martwić. 

Na pomoc krewnych zwykle 
liczyć nie można. Ale krewni 
łubią się martwić. 

Kiedy jesteś dzieckiem mar: 
twią się, że z ciebie „nic dobrę 
go nie wyrośnie”. 

Ț Kiedy się żenisz, martwią się 
Żeś wziął za żonę „pierwszą lep= 
szą”. 
„ Kiedy umierasz martwią się, 
żeś nie zostawił spadku. 

zę 


ger 

Kiedy krewni zjawiają się w 
twoim domu? 

Gdy zaczynasz zarabiać. 

Jeśli krewni przychodzą 
przed obiadem, zostają zawszę 
na obiedzie. Jeśli przychodzą 
po obiedzie, zostają na kolacji. 
A jeśli przyjdą po kolacji, zos 
stają na noc. 

W czasie urlopu przyjeżdżają 
do ciebie na wieś, żeby zoba» 
czyć, jak się czujesz. 

Patrzą zwykle przez dwa, 
trzy tygodnie. y 

LIJ 

Krewni są zawsze biedni. 

Bo gdy się zbogacą, zapomi: 
nają o pokrewieństwie. Przesta: 
ją być krewnymi! 


*h 
Z powyższego wynika, że kre 
wni nie należą do rzeczy naje 
przyjemniejszych. 
e cóż robić? Na krewnych 
nie ma żadnego lekarstwa... 
Jeżeli nam krewni bardzo da 
kuczą możemy się jedynie po» 
cieszyć myśla, że będziemy noe 
mszczeni. Bo przecież nasi kre 
wni. mają również swoich krew 


nych. 
Napoleon Sądek. 
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6.15 „Kiedy ranne. 620 Gimnasty 
ka. 640 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkól.. 8.10 — 11.90 
Przerwa. 11.00 Audycja dla pobaroa! 
wych. 11.15 Audycja dla szkół. 11.49. 
Muzyka. 11.57 Sygnał czasy. 
Audycja południowa. 13.00 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospo 
darcze. 15.45 Teatr Wyebrażni dla 
dzieci: „Czarodzięjski kamień". 16.15 
„Od Aten do Baygouth", 16,50 Pogas 
danka aktualna. 17.00 Transmisja na: 
bożeństwa majowego z Kochawiny. 
17.50 Nasz program 18.00 Wiadomoe 
ści sportowe. 18.10 Pogadanka społe 
czna. 18.18 Gra na gitarze hawaj: 


Sir. 3. 
a OJ 


Krwawe starcia Niemców z Czechami 


Niemcy sudeccy nie chcą iść na kompromis - Henlelm 
odbędzie naradę z Hodzą - Statut mniejszościowy 


= Rozbicie wewnętrzne społeczeństwa czeskiego 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Pragi o 
zajściach, jakie miały wczoraj 
miejsce w Brnie przed „Domem 
Niemieckim“ bezpośrednio po 
zakończeniu zgromadzenia partii 
Niemców sudeckich. 


Grupa Czechów usiłowała 
wtargnąć do „Domu Niemiec- 
kiego“, wyłamując kamieniami 

rzwi. 

W czasie gdy uczestnicy zgro 
madzenia opuszczali „Dom Nie 
miecki' zostali zaatakowani 
przez tłum. Policja wzmocnio: 
na dwoma kompaniami żandar: 
merij oczyściła plac. 

Generalny inspektor policji w 
Pradze, otrzymawszy wiados 
mość a zajściach, udał się nas 
tychmiast samolotem do Brna. 

Na miejscu szef policji i bur- 
mistrz Brna osobiścię kierował: 
oddziałami policji i żandarmerii, 
które działały na placu przed 
„Domem Niemieckim“, 

Zajścia wywołali uczestnicy 
czeskiego pochodu przedwybor 
czego, atakując rozchodzących 
sig z zebrania wyborczego człon 
ków partii Niemców sudeckich. 

Jak słychać, w czasie starcia 
padło kilkunastu rannych. Jes 
den Czech i jeden Niemiec zos 
stali tmieszczeni w szpitalu. 

Do zgromadzonych w „Do: 
mu Niemieckim“ przemawiał 
poseł Sonler, stwierdzając: 

„Za żądną cenę nie pójdzier 
my na kompromis — wszyst: 
kię nasze żądania wysunięte w 
Karlsbadzie muszą być spełnia 
ne 


Niemey sudeccy — mówił 
pos. Sonier, nie zadowolnią się 
pozorną satysfakcją jaką mogli 
by otrzymać. Statut narodowo» 
ściowy, który nie będzie dawał 
pełnej satysfakcji, będzie odrzu 
cony. 

Czechosłowacja jest naszym 


państwem i chcemy mieć moż: | 


ność swobodnego wyznawania 
przekonań narodowo = socjali: 
stycznych. 

W nadchodzących wyborach, 
kończył pos. Sonler. musimy do 
wieść, że za Henleinem stoi 95 
procent Niemeów. 

Jak donoszą pisma praskie — 
zapowiedziany statut narodo: 
wcściowy jest już opracowany 
i premier Hodża ma zamiar w 
naibiuższych dniach przedysku: 
OPRAW" E tj, 


skiej. 18.30 Program na jutro. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja dla 
Polaków za granicą. 19,50 Pogadan: 
ka aktualna. 2000 „Gdy zadźwięczą 
przy piosence mandoliny", 2045 
Dziennik więczorny, 20.53 Pogadan: 
ka aktualna. 21.00 Muzyka taneczna 
(plyty). 21.25 = 21,36 Preerwa. 21.30 
„Na chłopskim weselu“. 22.00 . Po» 
pularność* — wesoły skecz. 22.10 
Fragment koncertu — rewii, 22.50 — 
23.00 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 
13,00 Koncert papu'arn: (płyty). 
14.00 Farę informacli. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Wła 
damości sportowe. 1515 1000 tak: 
tów muzyki. 16.15 — 18,00 Przęrwą, 
18.00 Muzyka kameralna. 19.00 Mu: 


zyka lekka (płvty). 19.55 Zycie kultu] Szefa cząsu 
40.060 — 22.00 Przerwa.| letni 


ralne stolicy. 
22.00 „Poeci Antologii" — kwadrans 
poezii. 2215 Recital fortepianowy. 


ka — 1.00 Muzyka taneczna (pły 
ty). 


dliwych 


tować jego zasady z przedsta» 
wicielami mniejszości niemiec: 
kiej, węgierskiej i polskiej. 
Dążeniem rządu jest przedłu: 
zanie statutu izbam ustawadąw 
czym w jak najkrótszym czasie. 
Według pewnych pogłosek, 
statut znajduje się jeszcze w sta 
„um ostatecznej redakcji praw 
niczej, którą przeprowadzają 
profesorowie uniwersytetów z 
wydziałów prawniczych. 
Według informacyj, pocho- 
dzących z dobrego żródła, Hen 
lein w towarzystwie małżonki 


PRZY WYRZUTACH 


EDWARDA GOBIECA. 


Wybuch i pożar w samolocie 


wyjechał na wypoczynek do pe 
wnej miejscowości w Alpach. 

Prasa donosi, że w rokowa: 
niach w sprawie statutu mniejs 
szościawego ze strony Nieme 
ców sudeckich występować bę: 
dzie nie Henlein, a reprezentas 
cja parlamentarna partii. 

Według innych rźódeł, -- w 
przyszłym tygodniu dojść ma 
do bezpośrednich rezmów po» 
między premierem Hodżą a 
Henleinem. 

Jak więc wynika z powyż: 
szych depesz, sytuącja jest ba"= 
=m 


dzo poważna, a jednakże, mimo 
wezwań czeskich organizacyj 
społecznych i politycznych 43 
zjednoczenia się wszystkich 
stronnictw czeskich w zbliż'ią: 
cvch się wyborach gminnych i 
do wysuwania jednej wspólnej 
listy kandydatów, zauważyć 
się daje rezdrobienie partyj i 
grup. 

Szczyt rozdrobnienia osiągnię 
to w gminie Welike Leucky, 
gdzie do wyborów 36 radnych 
gminnych wystawiono 43 (czter 
dzieści trzy) listy kandydatów. 


skórnych — wrzodziankąch. skrofułach, czerwoności skóry, liszajach, 
piegach stosuje się SOK KWITNĄCEGO  ŁOBIANU Magistra 
Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny: Warszawa, Miodowa 14. 


Zginął Babuszkin, najlepszy pilot sowiecki 


MOSKWA. W pobliżu Are; miast na miejsce katastrofy spe skich. 


changielska wydarzyła się wiel: 
ka katastrofa lotnicza. 
Sowiecki samolot 
„N. 212“, lecący z Ziemi Fran* 
ciszka Józefą do Moskwy nagle 
został objęty płomieniami wsku 
tek wybuchy zbiornika z bęnzy 
ną na wysokości przeszło tysią* 
ca metrów. 


Lotnik Babuszkin, który pra 
wądził samolot, usiłował dokos 
nać lądowania, jednakowoż sas 
molat pe zetknięciu się z ziemią 
wskutek powtórnej eksplozji za 
stał wyrzucony w powietrze i 
przeleciawszy kilkanaście met- 
rów wpadł do rzeki. 

W katastrofie zginął lotnik 
Babuszkin, jego pomocnik Żue 
kowski, lekarz Rossel i konstru 
ktor samolotu Gurewicz, 12 in 


nych członków załogi odniosła 


częściowo lekkie, a częściowa 
cieżkie rany. 


Rząd sowiecki wysłał nątych« 


cjalną komisję śledczą pod prze 
wodnictwem Szewelewa, który 


du północnych szlaków mors 


Lotnik Babuszkin =- który 
zginął w katastrofie, należał do 


polarny | jest zastępcą kierownika zarzą: |najlepszych i najstarszych letni 


ków ZSSR, 


Węgrzy w Czechosłowacji 


także szukają oparcia w Londynie 


LONDYN. W najblizszym 
czasie należy się liczyć z wizys 
tą przedstawicieli mniejszości 
węgierskiej w Czechosłowacji 
w Lendynie. ad 

Wizyta przedstawicieli ludno 
ści węgierskiej w stolicy Anglii 


byłaby logicznym następstwem 
niedawnej wizyty Konrada 
A 2) 
„Reprezentanci Węgrów, zas 
mieszkałych w Czechosłowacji. 
nawiązaliby kontakty z angiel= 
skimi kołami politycznymi. 


Rewanżowe wyroki sądowe 
Kanads plad Anglii pieknym za nadobne 


MONTREAL. Przez szereg, dziowie skazywali złoczyńców 
lat Kanadyjczycy żywo byli do| na pewne kary, z tym, że aby 
tknięci, czytając w prasie angie! | ich uniknąć, mogli wyjechać do 
skiej o wyrokach, w których sę| Kanady. 
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Żywcem spa'ili się 


obleżeni przez 


Na terenie powiatu tarno< 
brzeskiego grasowali od dłuż 
dwai bandyci, 27: 
Józef Więcek i 25sletni Jé 
zet Zając; ujęcie ich było þar- 
dzo utrudnione, poniewaz mie: 


Vi w terenie dużo krewnych i 
OEM a CT RETTE 


Nigdy nie jest zanóżno 


'grpisz na chcrobę nero . 
„lowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po» 
.agryczne, wzdęcie brzu ha, odbijanie się lub skłonności do 
'bstrukeji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
Żywąć będziesz ztół mozzopędnych „DIUROL” kióre zapos 
jegają nagromadzeniu sę 
dla zdrowia suhbsancyj, zatruwających 


myśleć o zdrowiu 
tym bardziej jeżeli 


pęcherza, wątroby, kamieni żółe 


kwasu moczowego i innych szko» 
organizm. = 


Dziś jeszcze kup pudełę zko ziół „DIUROL”, a gdy przeka» 


nasz się o dodatnich skutkach ich qdziałania m 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” | 


zalecać będzięsz i swy 


GĄSEGKIEGO (z kogutkiem) sprzedaja apteki i składy apteczne. 


Z 


poliję bandyci 


zrajomych, | i 
wh i chronili przed poli:ją. 


Obecnie sędziowie Kanady 
odpłacaja się pieknym za na 
dobne. Ostątnio np, sędziowie 
w Montrealu, Langlois i Des: 
marais wydali wyroki z tym, że 
wykonanie ich została adłeża: 
ne na kilka miesięcy, co pazwa 
li skazanym załatwić fermalneś 
ci i wyjechać do Anglii, w celu 
„zaciągnięcia slę de marynarki 
królewskiej". 


Powód edłożenią wykonania 
kary został podany do wiadae 
mości skazanych i ogłoszono ge 
w prasie. 


Rekordowy lot 
szybowniezki 


Pilotka Aeroklubu Peznań: 
skiego, Wanda Modlibowska 
wystartowała z szybowiska Bez 


którzy ukrywali | miechowa dn. 19 maja o gedz. 


9.50 na szyboweu typu SGs3, 


W czwartek policja powiatu | oznaczonym numerem rejestya: 
tarnobrzeskiego dowiedziawszy | cyjnym 436, konstrukcji sinż. 
się, że bandyci ukrywają się w Grzeszczyka i wylądowała w 


omu Jana Kaczmarskiego w 


Omelańcu pod Brześciem n/Bu 


Or'iskach, wysłała tam silny j giem, przelatując odległość 544 
oddział policjantów, którzy ste| klm. Rekordowy ten lot zgła: 


czyli dom. 

Bandyci wezwani do podda: 
nia się, w odpowiedzi zasypali 
policjantów strzałami į postrze« 
lili jednego z przedstawicieli 
władzy. Wówczas policja dała 
salwę z karabinów i rzuciła gra 
nat na strych. 


Wkrótce 


szony był jako docelewy, 


Kg truskawek 15 zi 
pomidorów 5 zł 


W Rzeszowie pojawiły się w 
sprzedąży pierwsze truskawki i 


cały budynek stas pomidory zę zbiorów miejsca: 


nął w płomieniach. Mimo poża | wych. Ceny są dość wysokie i 


H bandyci nie opuścili kryjów I tak za 1 kę. 


i i zginęli w płomiesiaeh. 


truskawek liczą ki 


zł s. pomidorów 


Ika U 
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niczurykie dziej „pięknej dniewcynuj 


Kiedy to palnęła, opadły mnie siły. 
W/szystko przepadło. f 
Pan Karol, kiedy to usłyszał, otworzył szeroko 


oczy i usta. pobladł jeszcze bardziej, jakby mial 
zemdieć. 

Drżącymi ustami wyszeptał: 

— To nieprawda!.. To niemożliwe!... 

— Mam wszystko zapisane! Zebrałam wszyst- 
kie wiadomości, co to za numer z tej panienki! Pae 
nienki z dzieckiem w przytułku! Służącej, pracowni: 
cy folwarcznej pod Tuluzą, przyjaciółki złodzieja, 
którego ciężko poranili pod Sete jacyś tamtejsi przy: 
jaciele. Wszystko wiem! I ty, kochany chłopcze, 
miałeś się zamiar w swej naiwności unieszczęśliwić 
małżeństwem z taką kobietą! Chodź, mój synu, nie 
zatruwaj swego serca przebywaniem w domu las 
dacznicy! 

Pan Karol tylko jęknął. 

— To wszystko kłamstwo! — wyszeptałam bez 
przekonania. 

-— Miej choć tyle wstydu, zeby temu nie 
przeczać! — powiedziała wyniośle pani Florence. 

Po co się miałam bronić? 

Zmilczałam. Byłam przecież 
fo, Że to musi nastąpić. 

Wzięła pana Karola jak dziecko za rękę i wy- 
prowadziła. 

Pewnie nagadała mu jeszcze gorszych rzeczy o 
mnie. Musiała nazmyślać niemało! 

W/ trzy, czy cztery godziny później otrzymałam 
list od Karola. Pewnie dyktowała mu pani Florence. 
Pisał krótko i sucho, że wobec tego, co się stało, 
wobec tego, że ukrywałam przed nim prawdę, nie 
uważa za możliwe utrzymanie dalszej naszej znajos 
mości. Załączył w kopercie parę tysięcy franków, 
bym mogła wyjechać do kraju, jak chciałam. 

Zapłacił mi! 

Odesłałam mu te pieniądze. Nie napisałam ani 
słówka. I cóż miałam pisać? 

Zaraz sprzedałam parę sukienek za byle co 
i wyniosłam się z tego mieszkania. Nie chciałam 
tam zostać ani chwili. Bałam się, że przyjdzie tam 
ta diablica, a ja.nie potrafię- zapanować nad sobą 
i jeszcze babę zaduszę własnymi rękami! 

Znalazłam bez trudu niewielki pokoik i tani 
w pokojach umeblowanych, żeby mieć gdzie prze» 
spać się przez parę dni. Chciałam szybko wrócić do 
kraju. Miałam dosyé Francuzów, obcego kraju, tus 
łaczki. Chciałam wrócić do swoich, do swego Rysia. 

Chodziłam przez parę dni jak błędna. Straciłam 
zupełnie apetyt. 

.  Godzinami przesiadywałam w naszym konsula: 
cie, bo miałam coś tam nie w porządku w papierach 
i oni też musieli sprawdzać. 
|, Resztę czasu snułam się po ulicach, mając na» 
dzieję, że spotkam przypadkowo pana Karola, że 
rozmówię się z nim, że mu wytłumaczę, by nie my» 


za: 


przygotowana na 


LECH MUSZYŃSKI 


COPYRIGHT BY BULL 


ślał o mnie tak źle, jak mu opowiadała pami Floren- 
ce. Nie spotkałam go nigdzie. 1 

Mimo wszystko chciałam się z nim  pozegnać 
przed wyjazdem. W/iedziałam, gdzie mieszka. Poe 
szłam tam. Długo krążyłam po ulicy, nie mając ode 
wagi wejść do jego domu. 

Serce zaciskało mi się na myśl, że to mógł być 
mój dom, moje mieszkanie, że mogłam być szczęślie 
wa, gdyby nie ten łajdak, który mnie niecnie wy: 


zyskał na tej nieszczęsnej majówce!l.. Gdyby nie 
on... 

zakk > się wreszcie na odwagę. Poszłam. 
Zadzwoniłam. 


Otworzył mi lokaj. 

Spytałam o pana Karola. 

— Nie było go od kilku dni — powiedział. 
— Czy wyjechał? 

— Nie wiem. | 

— A może przebywa u państwa Ombrage? 
— Nie wiem. 

— Czy nie telefonował do domu? 

Nie wiem. 

Widać było, że musiał byt uprzedzony. Wie 
docznie pani Florence przewidziała, że może ja zech» 
cę porozumieć się jęszcze z panem Karolem i już 
obrobiła ze służbą, jak się ma zachować! 

Odeszłam. 

Już musieli dobrze go teraz 
czasem ze mną się nie spotkał! 

Ciągnęło mnie do mojego pięknego mieszkan: 
ka, w którym spędziłam parę tygodni pełna nadziei 
i marzeń. Było zamknięte. Konsjerzkh powiedziała 
mi, że klucze zabrał służący pana Karola. Pewnie 
też z polecenia pani Florence. O, kobiety umieją 
być przewidujące! 

W/yjcchałam z Paryża zapłakana. 

Wieczór był taki piękny! Miasto tonęło w blae 
skach latarni ulicznych i wyglądało jak zaczarowae 
ne, jak z bajki! 

Ciągnęło mnie do swego kraju, a przecież do: 
piero w ten dzień odjazdu spostrzegłam i zrozumia- 
łam, jak prędko i jak bardzo przyzwyczaiłam się do 
tego pięknego miasta, jak mi było ciężko je opusz» 
czać. 

„Ha, może dlatego, że zostawiałam w tym mieśs 


pilnować, zeby 


y 


= 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


nak nie 3 wcale zaskoczony. 
Ba, gdyby pułkownik żył — 
westchnął Trocadero — wies 


Krebs i Jack byli teraz 
dzo zajęci swymi podejrzanymi 
interesami. 


Nr. 1£2. 


A WEZ "TECOS TOO ÓOÓÓ DL DO 


cie umarłe swoje nadzieje, że jechałam znów na nie 


Drogę miałam bardzo ciężką.  Oszczędzałam, 
bo miałam bardzo niewiele 


("I T e S 


się nie ruszę. i 7%. 

W/ domu zastałam trochę zmian. Ojciec i matka 
byli zdrowi, zapracowani, dzieciaki podrosły. 

Witali mnie wszyscy tak, jakbym z grobu po- 
wstała. Wieczorem zeszło się do nas chyba pół wsi. 
Mieli czego się dopytywać. Nie wiadomo dlaczego, 
wszystkim się wydawało, że musiałam przywieźć ze 
sobą ogromne pieniądze. Wydziwiali nad moimi 
strojami, chociaż niewiele przywiozłam ze sobą, ba 
przed wyjazdem sprzedałam co droższe rzeczy. 

Przez kilka dni chodziłam jak pijana od dopy- 
tywań się, gadania, tłumaczenia. Spokoju mi nie da- 
wali. 

Może to nawet i dobrze, že znalazłam się w ta- 
kim kołowrocie, bo jakoś bardzo odwykłam od wsi. 
od wszystkich tutejszych ludzi. Jakoś mi tak dzi: 
wacznie było patrzeć na nich, jeszcze dziwaczniej 
mieszkać w ciasnej izbie, ale nie miałam czasu roz: 


myślać nad sobą. 

Dziewczyny, szczególnie Stefka,  zadręczała 
mnie, bo mi Ściągała wszystko spod ręki i stroiła 
się! 

Ale to wszystko było niczym wobec tego, co 
manie nachodziło. 

Za bardzo odwykłam od tego życia, I dlatego 
chyba tym mocniej wracały wszystkie myśli, wszys» 
tkie zmartwienia i smutki przezyte. Teraz dopiero 
widziałam, jak bardzo przyzwyczaiłam się do pana 
Karola, jak bardzo brak mi jego obecności. Wspom: 
nienie jego czerwieniejącej się twarzy prześladowa* 
ło mnie nieustannie. 

Coś się we mnie rwało znów w Świat, choć mi- 
nęło zaledwie parę dni od mojego powrotu. 

Nie brakowało mi i przykrości. i 

Pewnego wieczora matka wyciągnęła mnię za 
obejście w pole. 

— Słuchajno, dziewczyno ~~ powiedziała, pa” 
trząc mi surowo w oczy. — Coś ty właściwie robie 
ła w tej Francji? 

— Jakto co? Przecież mama wie. Najpierw słu- 
żyłam, po tym pracowałam na folwarku, a po tym 
pracowałam trochę w Paryżu, ale wolałam wrócić 
do Polski. 

— Jak pracowąłaś? 

— Na służbie byłam 

Jakoś mi nie wierzyła... 

W/ parę dni zrozumiałam. 
wątpliwości. 

Wszystko powstało z powodu moich rzeko: 
mych „strojów“, z powodu mojej bielizny, jakiej na 
wsi nie widzieli u nikogo. 

Matka kiedyś przetrząsała mi ją. : 

Jak ci nie wstyd nosić takie rzeczy! — obu: 
rzała się, potrząsając kawałkami bielizny. — Tego 
uczciwa dziewczyna nie będzie nosiła! Żebyś mi te 


skąd się wzięły te 


Re 


| zaraz sprzedała, albo ja sama to zrobię! Masz się 


ubierać przyzwoicie! f A 
Tłumaczyłam matce, że nikt nic innego nie no: 
si nie tylko we Francji, ale'i w W/arszawie. 
(Dalszy ciąg jutro). 
E ama a - OWY W WP AJ — || 


buzów wcale nie zwracali na to 


Po porozumieniu | uwagi, myśle, że byli już do te- 


PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 


1 

Demon, doskonały koń wyścigowy, 
został sprzedany przez swą właści» 
cielkę Jadwigę Sommerfield — dwum 
wyścigowym kombinatorom. Jeden z 
nich Jack jest odtrąconym wielbicie» 
lm ly l Jadzi i stara się ją za 
wszelką cenę zrujnować. W tym ce: 
lu przekupił on trenera jej stajni, Rip 
plę'a, który miał namówić swą pras 
codawczynię do sprzedaży innego 
wartościowego konia, Gladiatora — 
La obu aferzystów. Demon do 
głębi jest oburzony postępowaniem 
swoich „szefów”. 

ROZDZIAŁ XIV 

„Wszystko, czego tylko doz 
wiadywałem się o moich no» 
wych właścicielach, kazało mi 
coraz bardziej żałować, że jez 
stem ich niepodzielną własnoś» 
cią. Niestety, nic na to pora: 
dzić nie mogłem! Oni byli prze 
cież ludźmi, a ja tylko koniem. 

Sezon wyścigowy w Fairlown 
zbliżał się ku końcowi i wiele 
stajni przenosiło się już do 
Churchill Down lub na inne to 
ry. Pewnego ranka zetknąłem 
się na galopach z mojm starym 
przyjacielem, Trocadero. Powie 
dział on mi ze panna Jadzia 


TORU 


również udaje się do Churchill 
Down. Puffi i Miss Non-Stop 
wygrały już najniżej wyposażo= 
ne gonitwy sprzedazne, przeszły 
w obce ręce. W stajni Jadzi 
i Summerfield pozostały więc tyl 
ko trzy konie z Gladiatorem na 
czele. 


Roi się tu po prostu od najroz 
maitszych kombinatorów — mó 
wił mi Trocadero. Boję się, że 
i mnie puszczą w końcu w go» 
nitwie sprzedaznej. Ale staram 
się jednak na każdym starcie ro 
bić takie zamieszanie, że wszy» 
scy się mnie boją i nawet w ra- 
zie wygranej nie znajdę amato- 
ra! 

Panna Jadzia miała więc opu- 


„ŚCić Fairlown zaraz po Nagro« 


dzie Produce, do którego zabi» 


„sany był Gladiator. Przyjechał 


też stary Sam, który znów miał 
zająć się treningiem, jego dys- 
kwalifikacja była prawomocna 
tylko na torze w Fairlown. Opo 
wiedziałem memu druhowi Tro 


„cadero wszystko to co dowie- 


działem sie o Ripple'u, on iede 


działby z pewnością, jak rozpra 
wić się z tą bandą łotrów. Do- 
brze by go popamiętali! 


Ja nie miałem praw startu w 
wyścigu Produce, gdyż zgłosze: 
nia do tego biegu zostały zam» 
knięte, akuratnie wtedy, gdy 
pułkownik przeznaczał mi karie 
rę konia roboczego. Poza tym 
nie sądzę, by mój start w jakimś 
poważniejszym wyścigu, pokry» 
wał się z planami moich „sze» 
fów“ spod ciemnej gwiazdy. 
Ich zamiarem było przyszykoć 
wanie mnie, w wielkim sekrecie 
dla publiczności, do jakiegoś 
mniejszego wyścigu, co miało 
być połaczone z wielkim „udes 
rzeniem ' w totalizatorze. Obaj 
rozmawiali często na ten tez 
mat. a Jack kiedyś tak się wy» 
raził: 


— Jeszcze troche cierpliwoś» 
ci, a zaręczam ci, Krebs, że na 
tej szkapie wygramy dużo tor» 
sy. Przyciemnimy ja tak, że bę 
dą płacić 200 za dziesięć! To 
będzie największy „łuks” sezo: 
nu! 

Wyścig Produce rozegrany 
został ostatniej soboty sezonu. 
Nie widzislem go, ale mówiono 
mi, że (ladistor w dystansie 
szedł bardzo dobrze i wvścig 
ten na finiszu przegrał tylko 5 


krótki łeb. 


się z Ripple'em orzekli, ze ślepa 
Audie Blue jest już dostatecz» 
nie przygotowana do wyścigu. 
Istotnie dzielna ta klaczka wy: 
grała z miejsca do miejsca. Iron 
Leaf również zarobił płatnymi 
miejscami 2.500 dolarów. Moi 
właściciele za swoją kopalnię 
złota uważali jednak tylko 
mnie. Raz jeszcze zapisali mnie 
do  pozagrupowego wyścigu 
dwulatków. 

Przed samym biegiem Simsy 
przyszedł do mego SAR i poz 
stawił przedemną kubeł wody. 
Gdy wyszedł, Krebs wsypał coś 
do wody, ale nie przywiązywa: 
łem do tego uwagi. Powinie: 
nem właściwie być bardziej 
ostrożnym, miałem jednak wte: 
dy tvlko dwa lata, a w danei 
chwili czuiem jakieś niesamo- 
wite pragnienie. Wypiłem wszy 
stko. Po pewnym czasie poczu 
łem w pysku dziwnie nieprzy: 
jemny smak. Zacząłem pluć i 
parskać. Dopiero teraz domy- 
ślłem, że Krebs wsypał mi przez 
złośliwość do kubelka popiół 
od cygara. 


Gdy szliśmy na baddock, 
czułem się fatalnie. Miliło 
mnie i miałem wrażenie, że 


wszystkie wnętrzności się we 
mnie przekręcają. W końcu do 
stałem torsji i poczulem się nice 
ce lepiej. Chłopiec stajennv i 


rm cx ponny, maskotka tych fos 


go wszystkiego przyzwyczajeni. 

Bieg był na 1.200 metrów. 
Nie czułem się jeszcze zupełnie 
dobrze, i gdy wyszliśmy na pro 
stą, byłem wręcz jeszcze na o- 
statnim miejscu. Potem jednak 
zaczęło mi się rozjaśniać w gło: 
wie. Mój dżokej nie pomagał 
mi, ale też i nie przeszkadzał. 
Zacząłem biec ze wszystkich sił. 
Wydawało mi się, że muszę mi 
nąć chyba wszystkie konie świa 
ta, by wreszcie minąć prowa: 
dzącego w wyścigu. Potem u 
słyszałem z trybun straszny 
wrzask, i domyśliłem się, ż 
bieg skończony. 

Zatrzymałem się od razu. 
Wszystkie wnętrzności bolał: 
mnie i cały Świat kręcił mi sie 
orzed oczamu. Nie wiedziałem. 
czy wygrałem, czv nrzegrałem 
ale tym razem nic mnie to nic 
obchodziło. Minęla długa chwi- 
la — a potem nodnrowadzoni 
mnie do „paddocku zwycięz 
ców“. Zdziwiłem się: bardzo 
gdy zobaczyłem tam już drugie 
go konia. Dopiero potem wy 
tłumaczono mi, że my obaj sta 
nęliśmy na celowniku na pierw 
szym miejscu, łeb w łeb. Podo- 
bno była to najfekawsza walka 
na prostej, jaka  kiedykolwiet: 
widziano w Fairlown. 


(Dalszy ciag iutro) 
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K H d d a REALIZACJA WIELKIEGO PLANU 
a: Gl alz nia SCE ZAPORA WODNA NA DUNAJCU W ROŻNOWIE 
Tymoteusza i tow.| 
Słowiański: Prze- 
sława Cz. 
Słońca wsch. 3.5Ł, 
J A nick 19.32. 3 
wsch. 
MA RE 407) 


KRONIKA PRAKTYCZNA; 
1506 Zmarł w Hiszpanii Krzysztoł 
Kolumb. 
1571 Stefan Batory księciem Siedmio: 


grodu. 

1809 Klęska Napoleona pod Aspern. 
1863 Bitwa w puszczy Łabonarskiej. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Rok dobry będzie : 

Gdy w maju zawiążą się żołędzie. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

W jednej godzinie ludzkość wypi: 

ja około półtora miliona litrów wi: 


na. 
RADY PRAKTYCZNE: 
'Materię splamioną tłuszczem posy» 
pać dość grubo gipsem. Po kilku 
dniach gips zmieniać. 
Tara EREFESEE 


Tłumaczenie snów 


P. Magdalena C, 1, 2. Spelnią się 
marzenia. Pozna Pani mezczyzna W 
mundurze. Smutek chwilowy będzie. 
Nięspodziany wydatek. =a 

Petite Jeanette. Otrzyma Pani list 
e daleka. Blondyn myśli o Pani. Pro 
szę wystrzagać się Felicji. Szczęśli» 
wy dzień; środa. 

Otwock 166 — 7 i 166 — 10. Be 
dzie sprzeczka z blondynem. Niespo 
dziewany zarobek. Ujrzy Pan dawa 
mo niewidzianą osobę. Otrzyma Pan 
upominek. 

Panna Hanna. Może Pani zamiesz 
kać z ciotką. Edmund kocha Panią. 


Wyjdzie Pani za mąż. Charakter pisz, 


ma nie wskazuje wyczerpania nerwos 
wego. 


GAOROBY PŁUC 
Gruzlica płuc jest nieubłaganą i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dła płci 
wieku i stanu, kosi miłicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN : AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo» 


poczucie chorego oraz powiększa was i 


gę ciała i usuwa kaszel. 


| | Zdjęcie przedstawia fragment z 


budowy gigantycznej zapory 
wie. 


wodnej na Dunajcu w Rożno 


Płoną wsie I miasteczka 


Pożar, jaki wybuchł w SEI 


mie, zniszczył 27 domów. O» 
statecznie ugaszono ogień w 
czwartek w godzinach wieczor- 
nych. Tego samego dnia wye 
buchł dwukrotnie pożar w zabu 
dowaniach więziennych. Więź- 
niów ewakuowano. Straty wye% 
rządzone przez pozar sięgaią 
200.000 zł. Przyczyny pożaru 
na razie nie udało się ustalić. 

Podczas pożaru lasu koło wsi 
Nowosiółki (pow. słonimski). 
mieszkaniec tej wsi Łukasz Èu: 
szczewski wykorzystał zamiesza 
nie wynikłe wskutek pożaru i 
podpalił własny zniszczony 
dom. Ogień szerzył się bardzo 
szybkø i wkrótce ogarnął całą 
wieś. 

Spaliło się około 30- gospo: 
darstw. Ludność wsi oburzona 
czynem Łuszczewskiego chciała 
wrzucić go do ognia, policji z 
trudem udało się wyrwać pode 
palacza z rąk tłumu. Łuszczew 
skiego i jego żonę osadzono w 
więzieniu. 

We wsi Megilowce (pow. 
wołkowyski) powstał pożar, któ j 
ry zniszczył 22 domy mieszkal: 
ne, 25 stodół, 34 chlewy, 8 spi- 
chrzów oraz inwentarz żywy i 
martwy. Straty wynoszą okoła 
100.000 zł. Podczas akcji ratun 
kowej zginęła 45-letnia Olga 
W/ełczukowa. Poza tym cieżko 
poparzony został Bazyli Wel- 
=a 


Na małej wokandzie... 


Gdzie zegarek? 


(A. E.) Pani Matyldzie Ga- 
uakowskiej skradziono pamiąt: 
kowy zegarek. Ponieważ w 
tym samym czasie podziękowa= 
ła jej za miejsce służąca W ale: 
ria Dudaj, więc na nią padło 
podejrzenie. ' 

Oburzona panna Waleria nie 
przyznała się naturalnie do zas 
rzucanego jej czynu i w ten spo 
sób broniła się przed sądem: 

— Ledwie trzy tygodnie na 
tym miejscu wytrzymałam i za- 
ra musiałam wiatrować. Bo cho- 
ciaż ludzie są porządne i pensję 
płacą leguralnie, ale niemożebna 
rzecz u nich pracować. 

Mieli oni papugie. Mówiła 
na mnie ciemnemy słowami i 
Bóg ją za to skarał, bo zachoro 
wała jednego razu i później na» 
stępnie zdechła. 

Jak zdechła, to ją pani kaza- 
la na obiad ugotować. Obrzye 
dliwa bvła w smaku. że nie 


wiem, sleśmy ja onchli, bo pani i 


kazała 


Po jakiemś czasie kupil: mać 
pę. Ganiałla po całym mieszka- 
niu i lanszafta ze ścian zrucała 
za co ją Bóg także samo jak i 
papugie, rychlem skonem poka- 
rał. 

Wtedy pani kazała ją też rów 
nież ugotować, co uskuteczni: 
łam. Paskudna była w smaku 
cholernie, a czuć ją było — jak 
powietrze. Ale żeśmy ją zle: 
dli, bo nie było ci inszego. 

W parę dni po małpie, pani 
starsza ciotka przyjechała. Pacz- 
ki porozrzucała po podłodze jak 
śmieci i zaraz po tym kara na 
nią zeszła, bo ją zamgliło i was 
laj do łóżka, a dochtór, co przy 
szedł, powiedział że nie wyżyje. 

Jak to usłyszałam, odraz das 
łam dęba, proszę sądu wysokic= 
go. Bo małpę wtroiłam, papu: 
gę wtroiłam, ale starej ciotce 
już bym nie dala rady. 


Sad uniewinnił pannę Wale=' 


rię dla braku dowodów 


czuk. 

W Orli (pow. bielskospodiz : 
ski) wybuchł pożar w olejarni 
Kamienieckiego, który z niezwv 
kła szybkością rozszerzył się i 
w pół godziny objął długi sze» 
reg budynków. Pozar trwał do 
późnej nocy i strawił większosć 
budynków w miasteczku. Przy 
akcji ratunkowej zostala dota 
wie poparzona jedna z kobis: 
kilka osób odniosło lżejsze obra 
zenia, a jeden mężczyzna dostał 
pomieszania zmysłów. Strat na 
razie nie ustałono. 


Smiriev Temple 


We wsi Parzymiechy (pow. 
krasnostawski) wybuchł pozar, 
który strawił 153 domów miesz- 
kalnych i 14 budynków gospoż 
darskich. We wsi Rzeczyca 
(pow. janowski) spłonęło 6 doz 
mów mieszkalnych i 20 zabudo 
wań gospodarskich. 

W środę w nocy wybuchł w 
Ostrowcu (pow. opatowski) po 
żar, który strawił doszczętnie 
dom mieszkalny Channy Nisz 
kier, wartości 40.000 zł. W plo 


mieniach zginęła ll-letnia córka | stów, którzy prowadzą 


Niskierowej. 


"BRODAWKI 
USUWA BEZ BÓLU 
i BEZPOWROTNIE 


KLAWIOL 


„„ADIKOWALSKI” waRSZAWA 


Automobiliści chicagoscy by- 
li niezmiernie zdumieni, gdy 
pewnej nocy policjanci zatrzy- 
mywali samochody, dawali au- 
tomobilistom małe baloniki dzie 
cięce i prosili, aby nadęli je. Nie 
którzy z nich, którzy zbyt du- 
żo wypili, serdecznie się śmiali, 
sądząc, że również i przedstawi» 
HR władz bezpieczeństwa upi- 
i się. 

Wesołość ich jednak szybko 
przeobraziła się w zakłopotanie, 
gdy dowiedzieli się z jakich po- 
wodów policjanci wydawali to 
szczególne zarządzenie. Okaza- 
ło się, że zebrany w ten sposób 
oddech automobilisty wędro= 
wał możliwie jak najszybsza 
drogą do instytutu chemiczne: 
go, gdzie badano jego zawar- 
tość i ustalono, ile alkoholu 
znajduje się w wytchniętym po- 
wietrzu. 

Wyniki badań przeprowadzo 
nych w ciągu jednej nocy byłv 
nad wyraz sensacyjne. Okaza- 
lo się, że między 3 a 4 w nocy 
żaden prawie auto:nobilista nie 
jest trzeźwy, że każdy wypił 
wiekszą lub mniejszą ilość alko 
holu. l 

Policia wyciągnęła z tych ba: 
dań odpowiednie wnioski i naz 
kłada wysokie mandaty karne 
na tych wszystkich automobili- 
samo- 
chód w stanie nietizeżwym. 


gwiazda 20th. Cenrary Fox. 


Trzech uczonych Stalina 


Sa nimi: Lenin, Papanin i... Stachanow 


MOSKWA. W Moskwie od | czas nie napisali żadnego dzie: | 


„Prawda“, omawiając w arty- 


była się narada przedstawicieli jła. Wprawdzie Stachanow za- kule wstępnym mowę Stalina o 


sowieckich instytucji 
wych i wyższych uczelni. 


nauko=|pisał się ostatnio, jako student i rauce, dodaje 
przemysłowej w | czwartym 


do akademii 


Po ukończeniu narady, uczest | Moskwie. 


nicy jej udali się na Kreml, 
gdzie zostali przyjęci przez Sta: 


lina, który wygłosił mowę o rozi 
li nauki w ruchu komunistycz: | 


nym. 

Dyktator sowiecki oświad: 
czył, że w sowieckich  instytue 
cjach nar'owych, dotychczas , 


działaja elementy wrogie, wypa | 
|czające komunistyczne pojęcie 


inauki i prow dza © działalność 


xontrrewaluc=jna. 


Należy oczyścić naukę sowie: ; 


ką z tych eleme ów, aby pod- 
| porządkować cieowicie pracę 
|naukową ideologii komunisty- 
i cznej. Nauka ma służyć — oś: 
wiadczył Stalin — rewolucii ko 
munistycznej i to nie tylko w 
Sowietach, lecz i poza granicami 
Sowietów. 

Następnie Stalin wyliczył 
trzech, jego zdaniem najwięk- 
szych uczonych świata: są to Le 


nin, badacz bieguna nółnocnego . 
Papanin i robotnik Aleksy Sta: ' 


chanow inicjator tak zwanego 
ruchu stachanowskiego w prze- 
myśle sowieckim. 

Nadmienić należy, że ani Pa: 
panin, ani Stachanow  dotych: 


Składajcie ofiary na 


F. O. M. 


od 


wielkim 


siebie, že 
uczonym 


| świata jest sam Stalino 


ŚWIĄTYNIA POD WEZWANIEM OPATRZNOŚCI 


Projekt budowy świątyni pod wezwaniem Opatrzności Bożej, 
stanowiącej votum narodowe, uchwalone przez Pierwszy Sejm 


Rzeczypospolitej po odzyskaniu Niepodległości 
wszedł w stadium realizacyjne: Świątynia stanie 


Państwa, — 
w dzielnicy 


Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie. Reprodukujemy 


przyjety przez Komitet Budowy projekt Świątyni 


dzieło 


prof. Rohd ana Pniewskieso. 
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Byla studentka ohydną stręczydelką 
Z E i 


Podstępne zmuszanie i zachęcanie do nierządu - Bezwolne 
narzędzia w rękach rajfurek = Albumy z fotografiami „pensjo- 
nariuszekć - Agitacje w uzdrowiskach i kurortach - Sekretarka 
osobista - Plany zagraniczne 


Policja stołeczna położyła 
wreszcie kres działalności zors 
ganizowanej bandy stręczycie» 
lek do nierządu. W więzieniu o 
sadzono trzy kobiety, zawodo» 
wo trudniące się werbowaniem 
młodych, przystojnych dziew» 
cząt do prowadzonych przez 
siebie lupanarów. Są to Euge- 
nia Arkuszewska (Hoża 32), 
Janina Szymańska (Hoża 52) i 
Helena Kamińska (Nowogrodz 
ka 18a). 

Szymańska, która jest byłą 
studentką, odznacza się dobrą 
prezencją. Wykorzystując swo: 
je walory, ekssstudentka zapos 
znawała młode kobiety i spros 
wadzała je do _ mieszkania 
wspólniczek. Tam obietnicami 
wysokich zarobków, wspanias 
łymi perspektywami na przysz: 
łość, albo po prostu podstępem, 
lub groźbami zmuszano ołiary 
do nierządu. 

Z chwilą, gdy lekkomyślna 
dziewczyna dostała się w szpo»* 
ny rajfurek, los jej był przypie» 
czętowąny. Musiała zjawiać się 
w lupanarze na każde wezwa» 
nie i większość swoich zarobe 
ków oddawać stręczycielkom= 
właścicielkom gniazd rozpusty. 
Buntujące się pensjonariuszki 
trzymano w karbach groźbą re: 
jestracji w Policji Obyczajo: 
wej. Szantażowane dziewczęta 
stawały się bezwolnym narzę: 
dziem w rękach heter, które 
ciągnęły ze swego nikczemnego 


procederu olbrzymie zyski. "1 


Kłody na drodze do zjednoczenia 


Arkuszewska starannie dobie 
rała klientelę, działała z wielką 
ostrożnością, by nie narazić tak 
świetnie prosperującego interes 
su na zamknięcie. Zaopatrzona 
w album z fotografiami pensjo» 
nariuszek, Arkuszewska werbe 
wała klientów z Łodzi, Pabia- 
nic, oraz częściowo z Warszae 


CZE OTOYOÓEC WAN ONCE E M BM moEEMJ 
w |=) 
Napad psów na kobiete; 


wy, za co pobierała wysokie 
prowizje. Druga ze stręczycie» 
lek, Kamińska, jeździła po ku: 
rortach, gdzie werbowała kobie 
ty i mężczyzn, pośredniczyła w 
rozpuście i sprowadzała na mas 
nowce młode, źle sytuowane 
dziewczęta, a nawet mężatki. 
O kolosalnych dochodach, 


czerpanych z łajdackiego proce 
deru świadczy fakt, ze Kamiń= 
ska, zupełna anałfabetka, za: 
angażowała specjałną sekretar= 
kę, która w jej imieniu prowa- 
dziła ohfitą korespondencję z 
klientami. 
Szymańska 
„urzędowała” 


natomiast stale 
w Warszawie i 


Nie jest wykluczone, że były to wilki 


Wczoraj około godz. rej 
służba folwarku „Agril' na 
Bródnie usłyszała  przeraźliwe 


krzyki kobiety, dochodzące od 
strony pola. Gdy na krzyki nad 
biegli dozorca polowy, Franci: 
szek Kułakowski, oraz kilka o- 
sób służby, ujrzeli na ścieżce 
nad brzegiem kanału Bródnow 
skiego jakąś kobietę, na której 
ubranie było porwane w strzęp 
ki, zaś na nogach, rękach, ples 
cach i pośladkach iiczne rany 
szatpane, 

Omdlałą kobietę pracownicy 
„Agrilu” przenieśli do kancela: 
rii. Tam kierownik, Stanisław 
Nowicki wezwał niezwłocznie 
pogotowie prywatne. Lekarz, 
po dokonaniu na miejscu odpo 
wiednich zabiegów 1 zastrzy* 
ków, przewiózł nieszczęśliwą 
do szpitala Przemienienia Pań: 
skiego. 

Po odzyskaniu przytomnośe 


ci, okazało się, iż jest to Z0slet= 
nia Mieczysława Różycka, 
krawcowa (Osiedle Bródno), 
która o tak wczesnej porze po» 
dążała do pracy. Badana, że» 
znała, że jakoby dwa, lub trzy 
psy, z których jeden był pstro= 
katy, rzuciły się na nią i porz 
gryzły. 


Z przeprowadzonego przez 
policję powiatową dochodzenia 
wynika, że psy, należące do fol- 
warku „gril“ są zawsze na 
smyczach i pod opieką dozorcy 
połowego, Kułakowskiego. 
Wykluczone przeto, ażeby 
sprawcami pokąsania były psy 
z „Agrilu”. Mogły to być dh 
psy bezpańskie. Nie wykluczo= 
ne jest również, że były to wil- 
ki, które, ze względu na upał, 
mogły przywędrować z poblis= 
kich łasów, np. z Jabłonny, 
skąd swego czasu pojawiały się 


Początek na stronie 1-ej. 

Nie chcę nikogo straszyć woj 
ną, nie chcę bawić się w proroc 
twa, będę ostrożny i powiem 
jedno: ja mniemaniu, że ta regu 
ła, stwierdzona przez tysiąclecia 
przestaje obowiązywać, wie: 
rzyć nie mogę i wierzyć nie 
mam prąwa. 

Dlatego tez nie jest dla mnie 
rzeczą obojętna, jak społeczeń: 
stwo nasze — jak naród nasz 
żyje w czasie pokoju. Nie jest 
dla mnie rzeczą obojętną, czy 
spoleczeństwo żyje pod hasłem 
skoordynowanego wysiłku, har 
monijnej współpracy, czy też 
ESA sztandarem wiecznej i nie 

ończącej się niezgody i gderli 
wego pieniactwa. 


Ideologia i cele Obozu Z':ede! 


noczenia Narodowego według 
mego rozumienia żołnierskiego 
i obywatelskicgo są dobre, są 
słuszne, są zbawienne, są we: 
dług mego rozumienia koniecz= 
ne dla Polski. 

Dlatego — jak stwierdziłem 
tu na początku — przychodzę 
do was dziś t z przyjemnością i 
w poczuciu obowiązku. 

Jakaż wam dać radę? Dam 
wam żołnierską radę — prostą. 

Oto, że musicie mieć dużo po 
czucia realizmu, dużo trzeżwoś 
ci w osądzie rzeczywistości, a 
równocześnie dużo optymizmu. 

Ten trzeźwy realizm powie 
wam i musi wam powiedzieć, że 
macie jeszcze przed sobą bardzo 
dużo trudności, bardzo dużo 
przeszkód, które musicie zwal= 
czyć. 

W tak miłym towarzyskim 
gronie, po przyjacielsku na u: 
cho, musimy sobie powiedzieć, 
że hasło zjednoczenia narodowe 
go, zdawałoby się tak popular: 
ne, z 


przez szerokie masy naszego 
społeczeństwa, przy bliższym 
rozejrzeniu się, przy zbadaniu, 
w jaki sposób jest ujmowane — 
ukazuje pewien szczególny ob» 
jaw, mianowicie, że aby odpo» 
wiedzieć tym pojęciom różno: 
rakim, trzebaby mieć tyle barw 
dla zjednoczenia narodowego, 


ze na pewno ilość barw tęczyļ] 


nie wystarczyłaby. 

, Aby odpowiedzieć pojęciom 
1 pragnieniom, bardzo często u= 
krywanym, które przy takiej czy 


innej sposobności dają się zaw! 


ważyć, wydobywają się przy 
takiej czy innej okazji, trzeba: 
by chyba stworzyć wiele obo= 
zów zjednoczenia narodowego, 
aby zadowolić wszystkich. A 
wiadomo — to można z cała 
pewnością przepowiedzieć — że 
one, w tej ilości istniejąc obok 
siebie, dopiero pokazałyby, co 
to jest nie zjednoczenie narodo» 
we, a generalna wojna. 

Na pewno nie jeden z rzeko* 
mych entuzjastów zjednoczenia 
narodowego wtedy właśnie, kie- 
dy się zjednoczenie realizuje — 
chłodnie. Bo cóż się okazuje — 
okazuje się, że to zjednoczenię 
nie na jego podwórku się reali- 
zuje, że ma się realizować nie 
podług jego miary. 

Tu trzeba sobie powiedzieć, 
ze niejednokrotnie zarzucane 
bywa samo wystąpienie z ha 
slem zjednoczenia. Wystarczy, 
ze ten, nie kto inny z tym ha- 
słem wystąpi, aby już powstały 
zarzuty, zarzuty ciężkie, tym 
cięzsze,, jeśli chce on swoje ha: 
sło realizować, jeśli rzetelnie go 
rozumie i tej rzetelności od ine 
nych wymaga w zwiąku ze zjed 
noczeniem narodowym. 

Jeśli raz wreszcie chce zadać 


tak smutnemu, wypowiedziane: 
mu przez królowę Marię Lud= 
wikę o Polsce, że Polska to jest 
wspaniałe królestwo, którego 
nie doceniają sami Polacy, niwe 
cząc je przez wolność nieokiełz= 
naną porządkiem. 


Szanowni państwo. Refleksji, 
dyktowanych trzeżwością i reas 
izmem, możnaby wypowiadać 
dużo. Nie chcę tego nit: 
wać, bo nie chcę osłabiać dru» 
giej części mej rady, odnoszącej 
się do optymizmu. 

Panie genercle, szanowni pań: 
stwo. Dziękuję państwu za waz 
szą ofiarną pracę, bo praca pu: 
bliczna u nas — być może i 
gdzie indziej, ale u nas na pew: 
no, — wymaga ogromnego Sąd 
mozaparcia się i ogromnego pore 
święcenia, o ile jest rzetelnie wy 
pełniana i rzetelnie pomyślana. 


Dziękujsc wam za pracę z ca- 
łego serca, życzę wam optymiz» 
mu i wierzę, ze wasz wielki cel, 
który jest wielkim jednocześnie 
dla Polski — wypełnicie". 


na polach „Agrilu” sarny, koz» 
ły, a nawet dzik. Jak wiadomo 
wilki ukazały się również na te= 
renie wsi Wólka Węglowa i w 
Odolanach. 

Kuracja ciężko pokąsanej Ró 
życkiej patrwa kilka tygodni. 


powierzoną miała pieczę nad lu 
panarami. Chociaż Arkuszew- 
ska, jak i pozostałe rajfurki, by 
ła bogatą, siostra jej, Elzbieta 
znajduje się w skrajnej nędzy i 
żyje z żebraniny. Stręczycielki 
uczyły się ostatnio języka fran- 
cuskiego, zamierzając rozsze: 
rzyć swoją działalność poza gra 
nicami kraju. 
Zamiarom tym przeszkodziła 
policja, osadzając bezczelne raj 
urki w więzieniu. Opieczęto: 
wano jednocześnie lupanary na 
Hożej i Nowogrodzkiej, 
Domy rozpusty urządzone 
były z niezwykłym komfortem. 
clany lupanarów zawieszono 
dziesiątkami pornograficznych 
fotografij i malowideł. 
Zlikwidawanie bandy strę 
czycielek nierządu jest wielkim 
sukcesem policji stołecznej. 


Żołnierze z brygad miedzynarodow. 


nie zostaną wpuszczeni na terytorium Francji 


PARYŻ. Prasa 
na ostatnim posiedzeniu 
ministrów, minister 


rady 
spraw wes 
wnętrznych Sarraut oświadczyć 
miś że w przewidywaniu por 
ważnej fali uchodźców z Fisz 
panii, nie zamierza wpuścić na 
terytorium Francji żołnierzy z 


podaje, że ł brygad międzynarodowych, wzi 


czących po stronie rządu Wa- 
lencji, składających się, jak wia 
domo, z różnych narodowości. 
Poza tym ministerstwo zamierza 
poddać bardziej surowej kon» 
troli tych emigrantów hiszpań:* 
skich, którzy dopuszczani będa 
na terytorium Francji. 


Rozruchy antyżydowskie 
w dniu święta proroka w Kairze 


KAIR. W święta 
Muchammada Kair był widow= 
nią nieznanych dotychczas w 
Egipcie wystąpień antyżydow» 
skich. Rogpzucono ulotki, nas 
wołujące dó bojkotu firm ży» 
dowskich (większe były wymie 
nione), zaś w ostatnim dniu 
święta młodzież akademicka, 


proroka | przeważnie z religijnych zakła: 


ów naukowych, próbowała 
yaent do dzielnicy żydow 
skiej Muski. 

Policja otoczyła kordonem 


dzielnicę i po paru utarczkach 
rozproszyła demonstrantów, a: 
resztując około 25 osób. 


Spłonął samochód 


Przyczyną pożaru była iskra z sinika 


Przy ul. Odrowąża w War- płomieniach. Na ratunek rzucie 


szawie przed domem nr. 75 za» 
palił się samochód ciężarowy 
firmy „Oryginał ', należący do 
firmy Berkowicz i Sska przy ul. 
Stawki nr, 48, prowadzony 
przez szofera Stanisława Stra: 
siaka, zam. przy ul. Lechowskiej 
nr. 43. 

W przeciągu kilku minut sae 
mochód stanął niemal cały w 


Wyłucdzał 


li się przechodnie oraz szofer z 
pomocnikiem. Przy pamocy ga: 
Śnicy pianowej oraz wody, zno- 
szonej przez lokatorów domu 
nr. 75, ogień ugaszono. 


Ustalono, że przyczyną po: 
żaru była iskrą z silnika, która 
padła na rozlaną benzynę przy 
zbiorniku benzynowym. 


pieniądze 


pod pozorem wyrobienia posad 


Andrzej Krzyczdolski (War: 
szawa, Łazienkowska 10) wy: 
kolejony inteligent, rozpowia: 
dał wśród znajomych, że ma 
wielkie wpływy i stosunki w 
wielu fabrykach i może każde» 
mu wyrobić korzystną posadę. 

Wpływowy pośrednik zdo: 


in. pobrał od Bronisława Wg 
ły (Tarczyńska 9) 1500 złotych 
za posadę wożnego w mającym 
rzekomo powstać biurze han- 
dlowym. 


Na skutek licznych skarg pa 
szkodowanych, policja areszto= 


łał nabrać kilkanaście osób, m. ! wała Krzyczdolskiego. 


Komintern rozwija swą akcje 


dla „przyśpieszenia wybuchu rewolucji Światowej” 


MOSKWA. Zdecydowany 
zwrot polityki sowieckiej w kie: 
runku przyśpieszenia wybuchu 
rewolucji światowej, znalazł poz 
nowne potwierdzenie w instruk» 
cji wysłanej przez komitet wy» 
konawczy Kominternu do wszy 
stkich partii komunistycznych 
za granicą. 

Program ten zawiera wskae 
zówki tyczące działalności agen 
tów Kominternu w armiach za» 


swymi wpływami kobiet i mło» 
dzieży. Program twierdzi, żę 
„ruch komunistyczny przybiera 
na sile“ w Niemczech, Jan'nii, 
Italii, dodając, że „proletariat 
państw faszystowskich potrze: 
buje czynnej pomoc!“ zę stron 
partii komunistycznych Angli 
i Francji. 


, Podkreślenie nadziei pokła: 
danej w skrajnej lewicy francu= 


taką radością przyjętekłam tej opinii, temu osądowi I granicznych oraz rozkaz objęcia skiej i angielskiej rzuca jaskra: 


wy snop światła na zacieklą 
kampanię sowiecką przeciwka 
rządom tych państw, prowadzo: 
ną ostatnio bardzo intensywnie 
przez prasę. 

„Pierwszym etapem  rewolur 
cji“ ma być, jak wiadomo, „wye 
wołanie niezadowolenia w ma: 
sach z polityki rządu“, Akcja 
bolszewicka, nie robi tu oczywi: 
wiście różnicy, pomiędzy pań: 
stwami „faszystowskimi' i „dee 
mokratycznymi". 


Nr. 142. 


Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon; jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z  mieszkanićn 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabineciej na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu proKuratora oraz inspektora Urzędu Sled- 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Ža- 
bluka z majątku Sosnówka. 

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
policji w Sosnówce, by pani Zabluczyna stawiła się natych» 
miast w Urzędzie Śłedczym. Od niej dowiedział się Puchała, 
że Zabluka miał podjąć większą sumę pieniędzy w banku Role 
nym. Inspektor Puchała udał się.więc do banku, gdzie po do: 

dnym śledztwie- zdołał dowiedzieć się, iż Zabluka był w 
banku w towarzystwie, jakiejś młodej damy i podjął sumę 
800.000 złotych. 

Po nieprzespanej nocy przybyła pani Poradzka do War: 
<a IAR Puchała dowiedział się od pani Poradzkiej 
o jej stosunku z przestępcą Kaczorkiem, po czym udał się do 
iura Poradzkiego, dokąd przybył również przemysłowiec 
p Katowic, który w jakimś nocnym lokalu spotkał pana Poe 
kadzkięgo wraz z damą w czerni. : 

Witold’ Olszewski, brat pani Haliny doradził jej, by udali 
się do znanego jasnowidza, doktora Ramandara Słupskiego, 
który potrafi im powiedzieć, co się stało z Poradzkim. Gdy 
jednak przekroczyli próg jego gabinetu, cofnęła się pani Har 
lina z przesiyachem do tyłu. 

Dio na wprost drzwi ujrzała pani Halina olb- 

ich zozinarów węża, owijającego się wokół 
kaktusa, który wychylił z długiego tułowia małą 
głowę z na wpół otwartą paszczą, jak gdyby chcąc 
zobaczyć, kto tu przyszedł. 

Równicz i Witold stanął skamieniały ze stra: 
chu, i chciał cofnąć się przed niebezpieczeństwem... 

Hindus, a był to sekretarz znanego jasnowi: 
dza, wstrzymał ich jednak i uspokoił dobrodusz= 
nym uśmiechem: 

— Proszę państwa, nie należy się obawiać. Na- 
sze zwierzęta są mniej złośliwe, aniżeli ludzie... 

I chcąc ich przekonać, że strach ich jest bezpod: 
stawny, zbliżył się do kaktusa, ujął w dłoń siówę 
węża, zacisnął ją i rozkazał: 

— Spać! 

Wąż owinął się wokół kaktusa i zamarł nieru- 
chomo. : 

— Proszę czuć się tak swobodnie, jak u siebie 
w domu — zwrócił się do nich znowu sekretarz — 
Czy państwo mają ze sobą fotografię zaginionego? 

— ak, proszę — odrzekł Witold i wyjął od- 
ruchowo z kieszeni fotografię Poradzkiego i cztery- 
sta złotych, i podał to Hindusowi. 

Sam nie wie, co czyni. Albowiem wzrok jęgo, 
tak samo, jak spojrzenie pani Haliny, jest przyku* 
ty do tych wszystkich niesamowitych rzeczy, jakie 
widzi wokół siebie. 

Olbrzymia sala nie sprawia wrażenia pokoju, 
ale raczej dzikiej dżungli, którą wyrwano z eszjein= 
kęipjanego krajobrazu afrykańskiego i tu przynie= 
siono. 

Nie widać nigdzie okna. Okna są zasłonięte 
pięknie rozrosłymi palmami i dywanami. W/szędzie, 
przy ścianach, w kątach pełno palm, które sprawia” 
ją wrażenie jak gdyby wyrastały wprost z podło» 
gi. Nawet jedyny mebel w tym pokoju, stół, jest 
spleciony z gałęzi, jak równiez i kilka taboretów. 
Między palmami połyskuje akwarium, w którym 
widać szybko pływające wielokolorowe rybki. — 
Wszystko jest oświetlone zielonym światłem, pły: 
nącym z lamp w ścianach, tak jak gdyby tu świa- 
tło słońca nic nie miało do powiedzenia. 

Po kilku chwilach przyzwyczaili się do tego 
niesamowitego obrazu. Pani Halina przygląda się 
już bez strachu kilku szkieletom ludzkim, które stos 
ją w kącie, między palmami, spoglądając na nią 
swoimi pustymi oczodołami, jak gdyby przestrze: 
gały ją przed niebezpieczeństwem śmierci. 

— Proszę usiąść — wskazuje im Hindus grzes 
cznie taborety, które stoją naprzeciw stołu. 

Nieśmiało siadają, jak gdyby obawiając się, 
by stamtąd nic nie wyskoczyło. 

Hindus zabiera ze sobą pieniądze, a fotografię 
zostawia na stole. Kłania się do pasa i powiada: 

— Doktór za chwilę przyjdzie. Nie ma pani 
powodów obawiać się czegokolwiek. 

Hindus znika po chwili między pałmami i kak= 
tusami i wychodzi ze sali. 

Halina i Witold siedzą jak gdyby przykuci do 
krzeseł i chcąc uspokoić siebie, nawzajem Ściskae 
ją mocno dłonie. i 

Po kiłku chwilach, które wydają im się wiecże 
nością, słyszą nagle uderzenie, jak gdyby coś spade 
ło z drzewa. I tą samą drogą, którą zniknął Hindus, 
zjawił się jasnowidz, doktór Ramandara Słupski. 

To nagłe zjawienie się spotęgowało jeszcze bar: 
dziej ich strach: wydało im się, że jasnowidz przys 
był z jakiejś dżungli. 

W pierwszej chwili nie dostrzegają jeszcze jer 
go twarzy, zasłoniętej liśćmi palmy. To potęguje 
jeszcze bardziej strach. Wnet jednak mogą przyj- 
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rzeć się niesamowitej postaci jasnowidza. Wita się 
z nimi i Staje za stołem, na którym pełno jest róż: 
nych słoików i egzotycznych wazonów. 

Halina i Witold są nadal przykuci do swego 
miejsca, i nie mogą oderwać odeń wzroku. 

Jasnowidz to wysoki, barczysty mężczyzna lat 
blisko sześćdziesięciu, pomimo, iż broda jego jest 
jeszcze prawie pozbawiona siwizny, twarz jego o or» 
lim nosie, nosi jeszcze ślady opalenizny ze słońca 
Wschodu, gdzie przebywał długie lata. Na głowie 
widnieje wysoki, jedwabny, biały turban, spięty 
złotą broszką, w której jaśnieje kiłka brylantów. 

Oto jest słynny jasnowidz doktór Ramandara 
Słupski, jeden z nielicznych Polaków, którzy udali 


się na Wschód, by zapoznać się tam z wiedzą tajem? | 


ną. Znajomość tej sztuki tajemnej zawdzięcza swo» 
im głęboko osadzonym, ciemnym oczom, które pos 
siadają jakąś dziwną, przyciągającą, magnetyczną 
siłę. Gdy spogląda wnikliwie w czyjeś oczy, czło* 
wiek pozostaje skam:zniały, a doktór Słupski czyta 
w tych oczach, jak w otwartej księdze... Jeszcze jae 
ko student zajmował się okultyzmem i na wieczo: 
rach spirytystycznych przepowiadał zebranym rzes 
czy, które wprawiały wszystkich w zdumienie. 

Doktór Słupski nie zadowolił się jednak przy- 
rodzonymi zdolnościami, pragnął zgłębić i poznać 
do gruntu tajemnicę tej wiedzy. Oto czemu wyis» 
chal na dłuższy pobyt na Wschód i uczył się wies 
dzy tajemnej od miejscowych jogów i fakisów. 

Po powrocie do Europy zwiedził wszystkie wię: 
ksze miasta w towarzystwie swych sług — Hindu: 
sów i swego sekretarza. Wszędzie cieszył się uzna: 
niem i dorobił się znacznego majatku. 

W końcu osiedlił się w swoim mieście rodzin: 
nym, w Warszawie. Posiada wiele listów dzięk= 
czynnych od osób, którym uratował życie. 

Teraz spogląda wnikliwie w oczy pani Haliny 
i Witolda. Pani Halina nie może wytrzymać jego 
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otwiera je. Do mieszkania wchodzi jakaś starsza nie* 

wiasta. Mieszka niedałeko stąd, w domku, który 

znajduje się w odległości kilkudziesięciu kroków. 

A — Stefciu, gdzie jest mamusia? — pyta sąsiad- 
a.. 

— Śpi jeszcze, proszę pani — odrzekła dziew» 
czynka. 

— Jaka szkoda, chciałam pozyczyć kilka koron. 
Stary wyjechał na jarmark kupić krowę i nie zostae 
wil sni pieniędzy, nie mam z czym pójść do miasta. 

Tymczasem sąsiadka zajrzała przez na wpół 
otwarte drzwi i ujrzała mężczyznę, śpiącego na kanas 
pie. 

— Kto to? — zapytała dziewczynkę, wiedząc, 
że u pani Cieplińskiej nie ma mężczyzn w domu. 

— Nie wiem — odrzekła mocno wzburzona 
Stefcia. 

— Jak to nie wiesz? Czy nie było ciebie w do» 
mu? 

— Gdy kładłam się spać, to jego jeszcze tu nie 
było — odrzekła szeptem. 

— Co to? Nie było go? Znaczy się, że przyjez 
chał w nocy... 

Tu przypomniała sobie sąsiadka, że dzisiaj nad 
ranem pukali do niej dwaj żandarmi, pytając się, ćzy 
nie zauważyła obcego mężczyzny. 

— A może właśnie tego faceta szuka policja? — 
przemknęło przez myśl sąsiedce. 

— Stefciu, a czyś ty wcale nie słyszała, kiedy 

ten jegomość tu przybył? 
Nie, pani Sokołowska, spałam tej nocy bar» 
dzó smacznie, dopiero nad ranem, o ósmej przebue 
dziłam się, weszłam od tego pokoju, patrzę, leży jae 
kiś obcy mężczyzna. Poza tym nic nie wiem. 

— A czy tu żandarmi nie przychodzili nad ra: 
nem? 

— Nie wiem, pani Sokołowska. Powiadam 
przecież, że spałam — odrzekła dzicwczyna. 

W tej samej chwili rozler! się z sypialni donośe 
ny głos pani Stanisławy. 

— Stefciu, kto tam? 

— Matka obudziła się szepnęła dziew- 
czvnka, i pozostawiając sąsiadkę samą w korwvtarzii 
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„Zbliża się do drzwi, i nie pytając, kto tam — | pobiegła do matki. 


wzroku i mocno ściska rękę swego brata. Ogarnia 
ich jakaś tajemnicze uczucie. Jasnowidz spogląda na 
fotografię zaginionego Seweryna Poradzkiego. Dłu- 
go, przenikliwie patrzy i milczy. 

Halina drży cała. Wydaje jej się, jak gdyby za 
chwilę mógł się zjawić zza jakiejś palny Seweryn. 

Nagle zapanował w dziwnym pokoju półmrok. 
Jak gdyby chmura zasłoniła wszystka, jak gdyby 
burza nadciągała. Tylko na twarz jasnowidza pada 
światło z ukrytego reflektoru. 

Jasnowidz długo spogląda na fotografię Po- 
rądzkiego. Nagle zwraca się do pani Haliny, nic 
odrywając wzroku od fotografii: 

— Mąż pani? 

— Tak — odrzekła Halina drzącym głosem. 

— Kiedy wyszedł z domu po raz ostatni? — 
pyta jasnowidz, a oczy jego rozwierają się coraz 
bardziej. 

— Tydzień temu, wieczorem. Widziano go... 

Zarówno Halina jak i Witold pragną jeszcze 
coś opowiedzieć, ale jasnowidz krzyknął nagle: 

— Milczeć, ani słowa więcej! 

Halina przytuliła się do Witolda. Słyszą bicie 
własnych serc. oczy jasnowidza rozwierają się 
coraz bardziej i bardziej... 

I oto widzą, jak jasnowidz wysypuje coś ze 
słoika da wazonika, a w wazoniku wybucha jak 
gdyby pożar, który oświetla cały pokój. 

Halina i Witold oblewają się potem. Pragnie 
zerwać się z miejsca, ale jest to ponad jej siły. — 
Pragnie krzyknąć, ale głos jej uwiązł w gardle. 

Nagle wypuścił jasnowidz fotografię z ręki: — 
upadła na podłogę. Oczy jego są jak gdyby przyku: 
te do jednego punktu, nagle ostrym głosem, który 
przeciął jak nożem ciszę, począł mówić: 

— Widzę go... Tak, tak... Widzę go... Nie jest 
sam... W towarzystwie... kobiety... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Mamo, pani ŚSokołow.ka prosi o pożyczenie 
kilku złotych — i szeptem dodała — Mamo, kto to 
jest ten pan, który tam leży na kanapie? 

To nasz kuzyn — odparła pani Cieplińska 
nieco drżącym głosem — Przybył tu z Krakowa... — 
Pociągiem o dwunastej w nocy... 

— Ach tak, to kuzyn? — powtórzyła Stefcia — 
A jak się on nazywa? 
igniew. 

Dziewczynka, dostrzegając zakłopotanie na 
twarzy matki powtórzyła jeszcze raz prośbę sąsiad: 
ki, by jej pożyczono trzy korony. 

— Wiem już, kim jest ten pan — powiedziała 
Stefcia, dając sąsiadce trzy korony — To jest mamu» 
si kuzyn, który tu przyjechał w nocy... 
uzyn? Hm! — odrzekła pani Sokołowska 
takim tonem, jak gdyby mocno wątpiła, czy matke 
mówi prawdę. 

Jeszcze raz spojrzała do drugiego pokoju, gdzie 
leżał Tadeusz | wyszla. 

Stefcia zmieniła od razu swój stosunek do ob: 
cego. mężczyzny: skoro to kuzyn, nie ma powodu. 
by się go obawiać. 

Nagle zauważyła, ze kuzyn z Krakowa spoglą: 
da na nią zaciekawionym wzrokiem. 

— Nazywam się Stefcia — ukłoniła się i dygnę- 
ła córka pani Cieplińskiej. 


— Bardzo mi miło — odrzekł Tadeusz i uś- 
miechnął się. 
— Czy przyjechał pan z Krakowa? 


-z Tak jest, z Krakowa. 

— Późno w nocy? 

— Pociąg przybył późno w nocy 
trafiłem... . 

— No tak. Mieszkamy daleko za miastem. 

Do pokoju weszła pani Stanisława, w jasnym 
szlafroczku. Na twarzy jej znać było spokój i ukry: 
tą radość. 

— No, jak się kuzyn u nas czuje? — zapytała, 
spoglądając na córeczkę, jak gdyby chcąc z jej twa. 
rzy wyczytać czy jest zadowolona z wizytv tego goś 
cia. — Czy kuzyn dobrze spał tej nocy? 

— W/yśmienicie — odparł Tadeusz. 

(Dalszy ciąg intro) 


i zanim tu 


PER Ł W 
1 (I. Pranie kołnierzyka I (I. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 350 
Czyszczenie sukni 
ZŁ. 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska Í 


Z TEATRU im. |. SŁOWACKIEGO 
„Mariella“ Xsith Wintera 


W sobotę ukaże się na scenie teatru 
im. J. Słowackiego sztuka angielskiego 
autora Ksith Wintera p. t. „Mariella“. 
Urok obcej kobiety wprowadza w za- 
męt zżytą rodzinę ziemiańską. Reokcja 
na „zjawisko“ u każdego inna. zaznaczo 
na przez autora lekko, subtelnie, w pół- 
słowach — u kobiet, w brutalnych od- 
ruchach — u mężczyzn. Bez wolki us 
tępuje mniej doświadczona, bezradna, 
rozumniejszej. Przeprowadzenie i roz 
wiązanie problemu psychologicznego 
świadczy o inteligencji, głębokiej obser- 
wącji życiowej i wytworności środków 
artystycznych, jakimi dysponuje auror 
W sztuce tej udział biorą: Zofia Jaro- 
szewska, w innych rolach: R. Pav- 
łowska, Klońska, Modzelewski, Fabi- 
siak, Kaliszewski. Próby pod kierun- 
kiem reż. Jozela Karbowskiego. 


Teatr Bagatela 
„Mrólewna Śnieżka i 7 karłów” 


„Cnotliwa Zuzanna* z Władysławem 
Waltersem. 


Bardzo miła treść bajki przeplatana 
tańcami baletu, muzyką i śpiewem two- 
rzy z niej bardzo piękne przedstawienie 
pozostawiające miłe wrażenie u dzieci. 

Bilety na przedstawienie wieczorne 
wcześniej nabywać można w kasie te- 
atru Bagatela na godzinę przei przed- 
stawieniem. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA ; „Kawiarnia na granicy“ i „Za- 
winiłam* 

APOLLO: „Osma żona Sinobrodego* 

ATLANTIC : „Ostatnia noc skazańca“ 
i „wiatła bulwarów“ 

BAGATELA: „Ostatni akord* i „Fo- 
lies Bergeres* 

DOM ŻOŁNIERZA: „Nieznośna dziew- 
czyna* 

L. O. P. P.: „Więzień królewski“ 

MUZEUM: „Dyplomatyczna żona“ 

PROMIEŃ : „Fortancerki* 

STELLA: „Pieśniarz Warszawy“ 

SZTUKA : „Droga w nieznane* 

ŚWIT: „Tygrys Esznzpvru* 

UCIECHA : „Prawda zwycięża“ 

WANDA: „Groźny Bil“ 

ZORZA: „Romeo i Julia“ 

FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 

„Turkiestan* 


RADIO 


Sohota 21 maja 1938 


6.15 Audycja poranna 11.15 Audycja 
dla szkół, 11.40 Płyty 11.57 Sygnał 
czasu, Hejnał z Wieży Mariackiej 12.03 
Audycja południowa, 13.45 Koncert 
życzeń 14.45 Wiadomości bieżące, 14.50 
Pieśni majowe z Wieży Marackiej, 15 
Płyty 15.15 Pogadanka aktualna, 15.25 
Lokalne wiadomości gospodarcze 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci „Czarodziej 
ski kamień* 16.15 „Od Aten do Bay- 
ruth“, 16.50 Pogadanka aktuelna, 17 
Transmisja nabożeństwa majowego, na- 
bożeństwo poprzedzi reportaż 17.50 Nasz 
program 18 Wiadomości sportowe, 18.10 
Lokalne wiadomości sportowe, 18.15 
Krakowski wczorajszy i dzisiejszy 18,30 
Miniatury kwartetowe, 18.55 Program 
na dzień następny, 19 Audycja dla 
Polaków zagranicą 19.50 Pogadanka a- 
ktulna 20 „Gdy zadżwięczą przy pio- 
sence mandol'iny 20.45 dziennik wieczor 
ny ipogadanka aktualna, 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego 
przegląd prasy i komunikat meteo- 
rologiczny, 23 Płyty. 


Nocny dyżur aptek 
Pod Złotą Głową, Rynek Gł. 13 
Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 23 
Niebieska, ul. Starowiślna 77 
Czternasta, ul. Lubicz 7 
Pod Temidą, ul. Długa 66 

W Podgórzu : 

Pod Orłem, Płac Zgody 18 


Redakcja i 


OSLATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOW AJZe sportu 


Policjant przed sądem oskarżony 
o naduzycie władzy 


Posterunkowy Aleksander To- 
karz z PP. y Daleszycach (zie- 
mia kielecka), na polecenie swe- 
go komendanta, poszukiwał z 
kolegami ukrywających się przed 
odbyciem zawyrokowanej kary 
dwóch złoczyńców Pacierza i Sit- 
ka. Rewizja przeprowadzona pod 
czas zabawy z 8 na 9 sierpnia 
ub. r. w Krakowie nie dała wy- 
niku, albowiem poszukiwani przed 
samym wkroczeniem policji, wi- 
docznie uprzedzeni zbiegli. To- 
karz odbywał więc poszukiwania 
dalej w sąsiednim lesie, a było 
to już o północy, gdzie natknął 
się na gromadę kilkunastu chło- 
paków wiejskich. 

Zbliżając się ku nim potknął 
się o korzeń w lesie a wtedy 


trzymany przezeń rewolwer auto- 
małtycznie wypalił, od czego zo- 
stał lekko zraniony Fr. Kaczmar- 
czyk. A gdy następnie zbliżył 
się Tokarz do czeredy chłopa- 
ków, część ich — mimo wez- 
wania „stój* — zbiegła, wobec 
czego 7a uciekającymi wystrzelił 
w powietrze. 

Ponieważ pozostali przybrali 
groźną podstawę, dwóch z nich 
uderzył gumową pałeczkę. Taki 
stan rzeczy stał się podstawą do 
wygotowania przeciw poster. To- 
karzowi aktu oskarżenia o wyst. 
nadużycia władzy urzędowej po 
myśli art. 286 $ 1 kk. zaś sąd 
okręgowy w Kielcach zgodnie z 
oskarżeniem na 10 miesięcy wię- 


zienia z warunkowym zawiesze- 
niem na 2 lata, przyjmując jed- 
nak, że stan był dla oskarżonego 
groźny. 

Oskarżony apelował do sądu 
apelacyjnego w Krakowie, i wczo 
raj odbyła się rozprawa, na któ- 
rej na wniosek obrony dopusz- 
czono dowód z biegłego, pow. 
komendanta PP. w Krakowie. na 
okoliczność, że oskarżony dzia- 
łając krytycznego czasu nie prze- 
kroczył obowiązujących go in- 
strukcji i w tym celu rezprawę 
odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr, Kawęcki, oskarżał prok. dr. 
Gajewski a obronę wnosił adw. 
dr. Seweryn Gottlieb. 


Nieszczęśliwy wypadek Żony em. kolejarza 
przy Aleji Słowackiego 


Dnia 19 bm. o godz. 9. u zbie- 
gu Al. Słowackiego i ul. Długiej 
najechaną została Józeia Kosta- 
sińska, lał 67, żona emer. kolej. 
zam. przy ul. Iwana Odrowąża8 


przez furmankę wiejską, powo- 
żoną przez Tomasza  Jędrzejow- 
skiego, lat 39, zam. w Cianowi- 
cach pow. Olkusz. 

Kostasińska wskutek najechania 


doznała złamania obu nóg, rąk 
żeber, którą w stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Ła- 
zarza. Dochodzenia prowadzi po- 
licja. 


Młodociani zabójcy przed krak, sądem 


Sąd krakowski rozpatrywał wczo 
raj sprawę Antoniego Grucy, po- 
mocnika szewskiego, lat 18 z Za- 
wady koło Wieliczki, który w 
dniu 12 lutego br. w Wieliczce 
mając żal do śp Tadeusza Fla- 
sińskiego, że ten miał większe 
powodzenie u dziewcząt wiejskich 
niż on, wystrzelił do niego z u- 
ciętego karabinu i zabił go na 
miejscu. 


Razem z nim zasiedli na ławie 
oskarżonych Karol Zych, kailarz 
lat 18, oraz Józef Kasprzak, lat 
17 obaj z Zawady koło Wielicz- 
ki. Akt oskarżenia zarzuca Zy- 
chowi, że brał udział w morder- 
słwie oświetlając sylwetkę Ś. p 
Flasińskiego lampką elektryczną, 
zaś Kasprzak że namówił Grucę 
do oddania strzału przez okrzyk 


„Karol świeć, a ty Antek strze- 
laj“. 

Sąd skazał osk. Grucę na 8 
lat więzienia, zaś pozostałych 
sąd dla braku winy uwolnił. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bartynowski, oskarżał prok. 
dr. Bieńkowski bronili adw. dr. 
Skiba Grucę i Zycha zaś Kas 
przaka dr. Sternberg. 


Kumerus nullus dia wykładowców 
i studentów żądają endecy na Uniw. Jagiellońskim 


We czwartek wieczorem odby-|cić się do rektora senatu i pro- 


ło się w sali Kopernika U. J. 
nadzwyczajne zebranie  Bratniej 
Pomocy studentów U. J. Na ze- 
braniu tym uchwalono rezolucję, 
w której zebrani postanowili zwró 


iesorów o wprowadzenie na U. 
J. „umerus nullus“. 


M. in. rezolucja domaga się 
nie przyjmowania w przyszłym 


roku akademickim studentów Ży- 


dów na pierwszy rok studiów, 


wstrzymanie wpisów przenoszą- 


cych się z innych uczelni, oraz 
obsadzanie stanowisk asystentów, 
docentów i profesorów jedynie 
siłami narodowości polskiej. 


Niebezpieczny bandyta unieszkodliwiony 


W nocy na piątek koło godz. 
2-giej w Swoszowicach znany 
złodziej Władysław Skubina ze 
Swoszowicz, uchodząc z łupem 
pochodzącym z wyprawy zło- 
dziejskiej wpadł w zasadzkę po- 
licyjną. Gdy na wezwanie nie 
zatrzymał się, policjant strzelił w 
kierunku złodzieja, chybił jednak 
że, mimo to jednak Skubina za- 


przez palicję 


trzymał się. 


na niego, chcąc go rozbroić. Po- 


W momencie, gdy posterunko- |licjant zdołał Skubinę ogłuszyć 
wy znalazł się w bezpośredniejji skutego odprowadził na poste- 
bliskości złodzieja, ten rzucił się|runek PP. 


Potrącony przez rowerzystę 
wpadł pod auto 


Wczoraj w czasie przejścia u! Ma 
dalińskiego został potrącony przez 
rowerzystę Wojciech Włodarczyk. 
Upadając dostał się pod auto cię- 


żarowe Zakł. Czyszczenia miasta 
wskutek czego Włodarczyk doz- 


nał złamania ręki i ogólnych kon- 
tuzji ciała, Wezwane pogot. rat. 


KS. „Podgórze“ przegrał protest 


Jak już swego czasu donosiliś* 
my, KS. Podgórze wniósł protest 
od zawodów z Wawelem o mi- 
strzostwo ligi okręgowej, rzeko- 
mo że boisko na którym odbyły 
się zawody nie zostało odebrane 
przez WG. i D. jako zdatne do 
rozgrywek mistrzowskich. Po prze- 
prowadzeniu w tej sprawie do- 
chodzeń, WG. i D., KOZPN. pro- 
test K. S. Podgórza odrzucił z 
braku podstaw do unieważnienia 
tych zawodów, a zawody te zwe- 
ryfikował iaktycznym wynikiem 
3:2 i 2 pkt. dla Wawelu, 


Swieto sportowe w Srakowie 


W dniu 19 czerwca br. odbędzie 
się w Krakowie doroczne Święto 
WF. i PW. Święto to ma być 
maniiestacją sportu krakowskie- 
go. Z uwagi na iakt, że odbędzie 
się ono w czasie „Dni Krakowa“ 
w którym to okresie zjeżdża do 
Krakowa bardzo znaczna ilość 
turystów, zarówno z kraju jak i 
z zagranicy, okręgowe związki 
sportowe wzywają tak kluby spor- 
towe jak i zawodników  wszyst- 
kich gałędzi sportu, by wzięli 
udział w pochodzie, który wtym 
dniu zosłanie zorganizowany. 
dniu tym odbędzie się również 
zbiórka uliczna na rzecz sportu 


Zawody kolarskie 


Dziś dnia 21 i jutro dnia 22 
bm. po raz pierwszy w Krako- 
wie na torze kolarskim „Craco- 
vii“ odbędą się międzymiastowe 
zawody kolarskie za prowadze- 
niem inotoru. W zawodach tych 
biorę udział najlepsi zawodnicy 
Warszawy. Łodzi, Śląska i Kra- 
kowa. Początek każdorazowo © 
godz. 20-tej. 


Czewane Diabły w Krakowie 


Jutro tj. 22 bm. na boisku Wi- 
sły odbędą się międzynarodowe 
zawody piłkarskie pomiędzy nie- 
oficjalną reprezentacją Belgii Czer 
wone Diabły a reprezeatacją Kra- 
kowa. Kapitan związkowy K. O. 
Z. P. N. p. Delekta ustalił na- 
stępujący skład drużyny: Kocz- 
wara, Pająk Sitko, Majerant, 
Griinberg, Kotlarczyk, Habowski, 
Gracz, Korbas, Artur. Zębaczyń- 
ski. Prawdopodobnie w ostatniej 
chwili zajdą pewne zmiany zwła- 
szcza w pomocy. Początek o 
godz. 17.30. Zawody prowadzi s. 
p. Rutkowski. 


Obfita okława aa przedmieściach 
Krakowa 


Dnia 19 bm. w godz. wiecz. 
organa policji przeprowadziły ob 
ławę na plantach miejsk. w cza- 
sie której zatrzymano 13 osób. 

Tego samego dnia przeprowa- 
dzona została na terenie Brono- 
wic Małych obława, w czasie 
której zatrzymano 15 osób za 
różne przestępstwa u których 
w Czasie rewizji znaleziono rze- 
czy pochodzące z kradzieży oraz 
narzędzia służące do włamań. 
ENIE" "z 0 m 0] 
Ghchód 20-leciaisinienia związku 

inw. Woj. RP. w Krakowie 


Komitet Obchodu zwraca się 
z prośbą do rodziców, wdów i 
sierot po poległych na wojnie w 
latach 1914—21 o zgłoszenie się 
w kancelarii Koła przy ul. św. 
Filipa 25, w czasie najbliższym, 
celem zarezerwowanie dla nich 


przewiozło Włodarczyka do szpi-| miejsc w czasie apełu poległych 


tala Ubezpieczalni Społecznej. 
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